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Nr. 443. (Wydanie popołudniowe). 


ProRumerata wynosi: 


we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; -— za dwurazową dostawą le derrew 


dopłaca sią CO halerzy; 


aa pbrowineji: 
z jednerazową przesyiką : 


rocznie . . . 36 K — h | racznie. 88 X — è 
kwartalnie . 7 „56, | kwartalnie. —, 
miesięcznie 2 „GO „ | miesięcznie p 3 


W Niemczech miesięcznie 8 M. 53 fes, 
W imaych krajach miesięcznie $ 6. 


Kzkopirów Żedckcia mie wruca 


z dwarezową przesyłką : 


Adres: „Bzięamik Poiski* — Lwów, pias Marjzeki í, > 


Telefo:sa Xy. 151 


Parelacja polskiej ziemi między 
Rusinów. 


Lwów 22 wrześnią. 


Jeden — jak zapewnia Czas krakowski — 
z poważnych posłów sejmowych, zamieścił w 
wydaniu tego pisma z 20-go b. m. bardzo zaj- 
mujący artykuł w sprawie ruskiej, artykuł, któ- 
ry dowodzi, że nawet w sferach, które przez 
tak długie lata kierowały się niesłychaną dobro- 
dusznością i optymizmem wobec agitacyj ru- 
skich — dzisiaj poczyna wytwarzać się jasny 
i zdrowy pogląd na sytuację. 

Autor woła stanowczo, Że czas nam już 
zerwać z dotych'zasową czysto polską czulo- 
gtkowością wobec „braci Rusinów", z dotych- 
czasową naiwnością i latwowiernością, a przy- 
stąpić solidarnie, polączenemi siłami wszystkich 
stronnictw narodowych, do czynnej akcji obron- 
nej. Akcja ta powinna być prowadzoną w 
dwóch kierunkach: z jednej strony w kierun- 
ku nadzcru nad źródłami rustiej kultury, z któ- 
rych płynie nienawiść przeciwko nam, z dru 
glej — w kierunku obrony naszych interesów 
na wschodzie. 

„ — Co do pierws”ej sprawy, autor wska- 
zuje przedewszystkiem na seminarja duchowne, 
które dzisiaj wychowują, nie kaplanów chrze- 
ścjańskich, ale agitatcrów nienawiści. To samo 
dzieje się w ruskich gimnazjach, do których za- 
lożenia masz sjm się przyczynił, w bursach, za- 
kładech publicznych ete. 

, W kierunku obrony iuteresów autor pona- 
wła projekt z»kladania kościołów, szkół dla 
mniejszości polskiej, zasilanie ruszczejących osad 
mazurskich, osiedląniem nowych kolon stów, or- 
ganizowania czytelni, spółek rolniczych pol- 
skich itd. 

Ale najważniejszą i dotychczas zemało 
omówioną serawę, porusza autor co do zacho- 
wania się naszego przy parcelacji grur- 
tów na Rusi. Kwestja to bardzo doniosła i 
należy się uznanie autorowi za to, że śmiało 
1 bez cgródek zwrócił na nią uwagę. Oto, jego 
slowa: 
|, „Lecz pomijając już błędy i zaniedbania 
jednostek, to czy w zbiorowych naszych akcjach 
nie ma i dziś na tem polu nietylko zaniedbań. 
ale wprost czynów samobójstwa narodowego ? 
~ Co np. robi do dziś t. zw. „Bank parce- 
iacyjuy we Lwowie", obracający polskimi pie- 
niądzmi i przez Polaków kierowany? Oto par- 
celuje obszary polskie we wscho- 
dniej Galicji między rnską ludność 
w spółce z ruskimi adwokatami i 
księżmi. I tej akcji Banku parcelacyjnego 
udziela finansowego poparcia nasz Bank kra- 
Jowy! W ten ssozsób za nasze własne pie- 
niądze zmienia się nasz narodowy 
stan posiadania ziemi na naszą nie- 
korzyść! 

„Czas już chyba, by podobnemu  kierun- 
kowi takiej samobójczej dzialalności raz koniec 
polożyć ! 

Sądzimy, że zarówno w interesie koniecznej 
obrony narodowej, jak i w interesie polskiej 
większej własności na wschodzie, należy dora- 
dzać zawiązanie spółki wszystkich tamtejszych 
właścicieli obszarów dworskich w celu przepro- 
wadzenia, wedlug 2 góry ulożonego planu, ca- 
lego szeregu częściowych parcelacyj za p: mocą 
Mazurskiej ludneśsi. Każdy z tamtajszyca wla- 
ścicieli dóbr powinien i w ogólnym i w swoim 
Własnym, dobrze zrozumianym interesie, oddać 
Pewną część (u. p. dziesiątą) swego obszaru, 
Naturalnie odleglejszych gruntów, na parcelację 
w celu osadzenia sprowadzonych z zachodu ko- 
omstów mazurski.h. 

„ W takiej akcji obronnej wyzbyć się po- 
winniśmy wsielkiej Śmicsznej czułostkowości. 

ak, jak teraz rzeczy stoją, O przej: dnaniu 
Przywćdsów ruskich mowy być nie mcże. 
Po awanturach o uniwersytet ruski i secesji z 
Uniwersytetu; po podpisznych przez wysokich 

Ostojników ruskich petycjach do rządu wie- 

sŃskiego o niemiecki język wykłedzwy na uni- 
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MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


— Tyleśmy się widzieli w tym tygodniu! — 
rzekła Ramszycowa. -- Urządzają jakiś syndy- 
Kat nowy, a że ja nazywam syndykaty rozbo- 
Jem i żądam od niego sto tysięcy rubli z tego 
rozhoju na ubegich, wywija mi się, jak piskorz, 
pnernota, Chce mnie zbyć marnemi kilkunastu 
FSiącami. Co znaczy kilkanaście tysięcy? Wyja- 
€ do Fiarencji i zostawię mu moje intere:a do 
Administracji na sześć tyg. dni. Zobaczymy, jak 
tobie da rady! Czy pani mi może diś ro da- 
Znemu towarzyszyć? Bardzo będzie zdrowo, 
adne rady i moraly tyle nie zrobią, co poró- 
WNaNie naszych bied do innych. 
an Służę, z miłą chęcią. Wyrzuci mnie pani 
lecznicy potem! 
wi go dnia prezes obiadowal na mieście, 
so Kazia zapowiedziała się macosze na cały 
daa Gdy weszla, zastala chorą śpiącą. Usia- 
Nie J na uboczu i pogrążyła się w myślach. 
rową gelaly być wesole, bo twarz jej byla su- 
uttwi l brwi ściągnięte, a wzrok apatycznie 
tkwiORy w jednym kierunku. Wzięla do rąk 


= 


wersytacie we Lwowi« ; po ostatnich strajkach 


rolnych i wśród nich 
a wśród ogólnego w prasie i wśród intel gencji 
ruskiej nienawistnego nastroju — nie ma z 
kim mówić poprostu. Jeżeli nawet obe- 
cny metropelita ruski nie może, czy mniema, 
że nie może przeciw tym ergj»m nienawiści z 
jakierzolwiek wystąpić napomnieniem, to musi 
chyba widzieć, że nie ma Żadnego gruntu do 
jakichkolwiek pojednawczych intencyj. 

Nie myśląc więc o jakichkolwiek układach, 
przystąpić nam trzeba do ciężkiej, systematy- 
cznej pracy w celu obrony naszych gęstych 
jeszcze i silnych narcdowych posterunków na 
Rusi!" 

Należałoby powoł:ć w tym celu do życia 
osobną parcelacyjnokolonizacyjną 
instytucję, aby umożliwić przeprowadzenie 
tego wi:lkiego dzieła w czasie niedługm, a 
w rajdogodniejszych dla obu stren warunkach, 
kierując się zasadą, by nowerabywcy marurscy 
byli ekonomicznie silni, a włzśsiciele okro onych 
obszarów finansowo uzdrow eni. 

A że w takiej akcji chodziłohy ne o to, 
aby roską ziemię dla Polaków wykupywać, lecz 
aby polską jedynie w polskich utrzymać rękach, 
więc nie dalbyśmy powodu do żadnego uzasa- 
dnionego zarzutu. 


= LJ M) 
„Tajemnicze ' obrazy 
w niemieckim generalnym sztabie. 
Paryż 18 września. 

Zarzucają ram wrogie głosy, ilekroć potrą- 
cą o naród polsti, szowiaizm, przespdę i łujną 
frazeolcgję. Gdyby nawet byls drołiua malu 
chna prawdy ty.h zarzutach, możnaby ją uspra- 
wiediiwić wyjątkowem, nieszrzęsacm poł żeniem 
naszem. Ro:darci podstępem i przemocą na 
trzy części, po;bawieni nietylko bytu polity- 
cznego, ale nawet obdzierani przez 100 lat 
z górą z przyrodzonych praw człowieczych, — cóż 
dziwnego, iż wyrobiliśmy w sobie pezną, wy- 
górowaną może nieco drażliwość i uczuciowość 
we wszystkich sprawarh, ojczyzny dotyczą- 
cych? Wpływa na fo również, a w znaczaej 
mierze, wrodzona nam romantyczność, która 
chętnie przymyka oczy na szarą prozę życia, 
a woli natamiast unosić się w blękitne sfery 
marzsń i złudzeń, sercu pożącanych... Lecz szy- 
d<ąc z Polaków, cóż powiedzieć o narodzie ta- 
kim, jak francuski, który stanowi ciągle, jek 
stanowił przed laty, potężne państwo, który 
ma do dyspozycji miljony bagnetów i tysiące 
armat udoskonalonych, fl tę dużą i wyćwiczoną, 
nieprzebrane skarby dobrobytu — a mimo to 
wszystke, po utracie dwu małych prowincyj, 
Alzacji i Lstaryngji, przez lat 30 nie może się 
uspokoić, ustawicznie pad tą klęsrą i stratą bo- 
leje i lamentuje, od czaau do czasu zaś popa- 
da w dziecinną, śmieszną przesndę. Du sublime 
au ridicule il n'y a gun pas — a len „pas* 
Francuzi co chwila robią, ilekroć wspomną 
tylko o Alzacji. 

Świeżą tego próbkę spotykamy w dzen- 
niku Matin, który wcale nie nakży — juk 
wiacie — do t. z. pism „bulwarowych* i jest 
zwłaszcza w Paryżu, w sferach inteligencji 
ogromnie poczytny. Otóż korespondent jego p. 
Gaston Stiegler — sądząc z nazwiska, prawdo- 
podobnie Alzatczyk z rodu — uczestniczył w 
ostatnich manewrash niemieckich i wśród tego 
wypadło mu pewnego dnia udać sie do šance- 
larji generalnego sztabu nemieckiego. W niej 
właśnie zrobil on... „odkrycie, o którem tax 
pisze : 

„Posój to był nader skromny. Obszerny, 
ze stołem pośrodku, w okół niego kilka zwy- 
klych krzeseł, na ścianie z przeciwka karła 
Europy. Wsrelakoż, w tem niestrasznem wcale 
otoczeniu, skierowały się wnet moje oczy na 
jsdyną ozdobę pokoju: trzy obrazy z francu- 
skimi pudpisami, przedstawiające sceny z 
Alzacji. 

Obraz pośrodku przedstawiał wnętrze skrc- 
mnego mieszkania m eszczs ńskiego w Strassburgu, 
albo innem jakiem mieście alzackiem. Rodzina 
się zeszła widocznie, aby cgłądnąć nowonarodzone 
dziecię. Są tedy rodzice, dziadzawie, słudzy: — 
mschinalnie robotę, którą tu sobie przynosiła 
z domu, ale nie baftowała. Opadlo ją bezmierne 
znischęcenie i nuda. 

Nie wiedziała, ile tak przeszło czasu, ani 
zauważyła, że macocha przygląda się jej ba- 
cznie; dopiero na szelest drzwi w sąsiednim po- 
koju drgnęła, schyliła gławę, zaczęła szukać igly. 

— Ciemno już — rzekla Szpauowsta. 

Zwykly wyraz swobodny, jak maska, po- 
krył twarz Kazi, wstała, zadzwoniła o lampę, 
uśmiechęla się do ch „rej. 

— Gdzież Zosia? — spytala. 

— Oiciec ją zaprowadził do tych waszych 
krewnych, gdzie wczoraj z tobą byla. Dziękuję 
ci za ten pomysl. Dziecko tak szczęśliwe, że ma 
towarzystwo i ta pani zaprosiła ją na każdy 
wolny wieczor. Ledwie się doczekała trzeciej 
godziny, tak jej była pilno. Masi się doskonale 
bawić. Dziękuję ci, poczciwa jesteś! 

Było to pierwsze dobre słowo, które Kazia 
usłyszała w życiu od macochy i w takiej chwili 
padło. Szojrzała na chorą oczami pełnemi łez. 

— Dziecku źle bez matki — mówiła dalej 
Szpanowska. — Będziesz ty dobra dla Zosi — 
prawda ? 

— Ależ serdecznie ją lubię i o ile ją mieć 
będę, postaraia się zabawić. Za kilkanaście lat, 
jeśli mama nie zechce ambarasu, będę jej ma- 
tkować na karnawalech — odparła Kazia, siłąc 
się na żartobliwy ton. 


— Za kilkanaście lat — ho, ho! Może 


popełaionych  gmaltach, 


myślami o przyszłości. 
jest płci męskiej. To syn, do życia którego 


Nowonarodzone dziecię 


przywiązują nadzieję, marzenia, eczekiwania. 
Tczeba t-ż widzieć, jak ten ojciec chlopczynę 
w swych ramionach w górę unosi!... Patrząc na 
tego człowieka, odgaduje się z jego oczu myśli 
jego. Lecz pocóż cdgadywać dopiero? Tuż pod 
obrazem stoją słowa! One oświecają zupelnie: 
„Jl sera Franqats!"... 

W podobny, sentymentalnie ckliwy sposób, 
opisuje p. Stiegler awa inne obrazy w tej kaa- 
celarji sztabu niemieckiego, których treść. ró- 
wniaż na tle patrjotyzmu francuskiego Alz:t- 
czyków oparta. I jednemu i drugiemu oczywi 
ście dziwić się nie możemy — natomiast muszą 
razić swoją... wyrażając się najdelikatniej... nai- 
wnością stylową i myślawą dalsze refleksje i 
uwagi n. Stieglera, wysruwane z tego „ad- 
krycia. s 

„Dlaczego te obrazy wiszą właśnie w b'urze 
gen. sztabu niemieckiego? — zapytał z miną 
tajemniczą. — Wartość ich artystyczna z pe- 
wnością nie naznaczyła im tego umieszczenia. 
Czyżby miały w tem miejscu świadczyć o uczu- 
ciacb, ducha francuskiego ustawicznie zajmu- 
jących? Mająż one pracownikom tego sztabu 
mów.ć ciągle, ża w anektowanych krajach u.zu- 
cia tubylców zawsze pozostaną te same? Nie 
wiem... to jedno wiem jednak, że one Z pe- 
wnością coś oznaczają tam, w tem biurze 
niemieckiego sztabu generalnego..." 

To „toś” p. Śtieglera musiało okrutoie się 
podobać dobrcdusinym filistrom w kawiarnia: h 
paryskicb, k'órym ani się zapewne nie śni przy 
tej ożazji, że Nicmcy, po odczytan u „głębokich * 
tego rodzeju kormabinacyj sentymentalno-polity- 
cznych śmieją się z Francuzów do rozpuku. 


Bójka w senacie. 


W senacie perusńskim w Limie, zaszła daia 
12 bm. sroga i krwawa bijatyka. Przy sprawdza- 
nu mandalów, senator Llsja rzucił się nagle na 
sekretarza izby, wyrwał mu z ręki akta i usi- 
łowal je prdrzeć. Lecz sekretarz w okamgnieniu 
schwycił Lłoję za gardło, rzucił na ziemię i za- 
czął go dlawić. Obu skoczyli na pomoc przy- 
jaciele: jedni sekretarzowi, drudzy senatorowi — 
i w jednej chwili wywiązała się walka. Do baju 
pospieszyli wszyscy członkowie senatu i dwie 
partje starły się z sobą z calą zaczętością, bijąc 
laskami, pięściami, kałamarzami i co kto miał 
pod ręką. W kcńcu wściesleść walczących we- 
zbrała tak dalece, że rozległy się na sali strzały 
z rewolwerów i błyskały noże. Marszalek, zawie- 
siwszy obrady, uciekł z gmachu, ale bójka 
wrzała mimoto dalej i byłaby przybrała jeszcze 
większe rozmiary, gdyż z trybun ruszyła na po- 
moc znajemym i przyjaciołom tłumaa publi- 
czność, — gdy wtem, w porę jeszcze, zaszła jej 
drogę gslr«ż sejmowa z policją i wyparła na 
ulicę naprzód widzów, a potem senatorów. — 
Rannych ciężło naliczono kilkunastu, lżej ró- 
wcież tylu, a dwóch walczy ze Śmiercią. 


Powrót wyprawy Sverdrupa. 


Po czeroletnim pobycie wśród loców, wró- 
cila onegdaj do Europy wyprawa, zorganiza- 
wana celem dotarcia do bieguna pólnocnego 
przez Otto v. Sverdrupa. Znany z wyprawy 
Nausena statek „Fram“ zawinął do brzegów 
norweskiej wysepki Utsire, leżącej na wodach 
fjordu Buzke, przywożąc do ojczyzny calą za- 
logę, 7 wyjątkiem lekarza okrętowego, który 
zmarł podczas pobytu na 1ólnocy. 

Od dłuższego czasu sklaniano się ku przy- 
puszczeniom, że wyprawa Sverdrupa sgicęla w 
podbi:ganowych lodach. Oito v. Sv:rdrup, to- 
warzysz Nansena w wyprawie da bieguaa roku 
1893 1900 odpłynął z CGhristianji d. 27 czerw- 
ca 1898, kierując się ku biegunowi przez cie- 
śninę Smitha w zachodniej Grenlandji. Norwezja 
oddała Svardrupowi do rozporządzenia statek 
Nausera „Frem“, przebudowany wewnątrz i 
urządzony wedug wskazówek Sverdrupa, który 
spożytkował przy tem doświadczenia Nansenow- 


mnie za kilkanaście dni już nie będzie na 
świecie. 

— (o znowu! Za dwa tygodnie będzie 
mama rekonwalescentką. 

— Moja droga, moja matka i dwie jej 
siostry umarły na raka i ze mną to będzie. 
Zgodziłam się na operację, ale w wyzdrowienie 
nie wierzę. Ano, trudno — raz się kończy! 
Wiesz, byłam dzisiaj u spowiedzi, raczej ksiądz 
tu był i jestem spokojna. Jutro chcę rozmówić 
się z rejentem, zostawić wszystko w porządku. 
Mąż tnój nie wiócil? 

— Lada dzień się go spodriewama. 

— Wolałabym zostawić Zosię tobie, niż 
ojcu. Czuję, że jej krzywdy nie dasz wyrrądz:ć, 
a on tem zapracowany zostawić ją musi na 
pastwę najemnic. Rodziny nie mam! Mój Baże, 
żebym wisdziaia, Że to tak prędko mnie spotka, 
nigdybym ciebie z Górowa nie puściła. 

Kaz:a milczała, zmrożona śmiertelnie tym 
okrzykiem egoizmu. Za długoletnią poniewierkę 
los ją mścił; nie czuła tryumfu z tego odwetu, 
tylko żal, Żal, że nawet ta zmiana usposobienia 
macochy nie była uznaniem dla niej, tylko in- 
teresem. 

— l żebyś chcć dobrze trafila. Poniewie- 
rają ciebie, a wiesz czemu? bo nie nie masz! 

— Ależ, mamo, jest mi bardzo dobrze! — 
zaprzeczyła Kazia. Mąż mój wiedział, że nie 
mam posagu. 

— Wiedział i wie i dlatego sobie pozwala. 
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Rok XXXV. 


OgłoszuBia. 


Za joden wiersz patitowy albe jego miejsce 29 kz!ierzy 

da jeden wiersz pelitowy w rubryce Nadesłam 48 hzlerzp 

Orabee aglaszenia pa 8 halerzs za sława. Rzjmcicisse 
agicszenie 30 halerzy. 

Zerlasiemią e ilubach. raręszynach i imme prywetne km- 
munikaty to Kronios za :adea wiatr p iiilsw 
85 halerzy 


Numer pOJGKYECZY: 


wa Lwowie I na prewiazji: 
paranDy , 8 haierzo | peraBny . 5 haler y 
WİSSLITEY $ haierzy | wieceare? IB hasiaz 


skiej wyprawy. Środków materjalnych dostar- 
czyli bogaci Norwegczycy: Helberg i Rigues. 
Trwanie wyprawy obliczono na lai 3; żywność 
zabrana mogła wystarczyć na lat 6. 

Ostatnia wiadomość o losie wyprawy 
Sverdrura nadeszła do Europy dnia 18 sier- 
pnia 1899 roku; przysłał ją Peary, który 
spotkal się ze Sverdrupem na zachodniem wy- 
brzeżu Grenlandji. Sądzono powszechnie, że 
Svardrup podzielił los Andreego. Przybycie 
„Frama* do portu Stevanger, dokąd popłynął 
z Utsire, wywołało też entuzjazm ludacści, za- 
legającej tłumnie wybrzeże. Sverdrup — jak 
donoszą depesze — wygląda zdrowa; nie znać 
na nim przeżytych trudów i niebezpieczeństw. 
Według telegramów, jakie wysłał do rządu nor- 
weskiego, „Fram* przez trzy lata był uwięziony 
w lodach cieśniny Jonyssund. Masy lodawe 
ruszyły dopiero w lipcu 1902 roku. „Fram“ 
okazał się wytrzymały, lecz załoga ustawicznie 
chorowała. Badania nautowe rozciągzły się na 
wybrzeże południowe i zathednie kraju Elles- 
mery, oraz na nieznane dotychczas tereny, 
rozciągające się w kierunku zachodnim. Plon 
naukowy wyprawy ma się przedstawiać nader 
obficie. 


Kwestjonarjusz w kwestji kobiecej 


„Publiczność ma więcej sprytu niż Veltaire*, 
powiedział pewien autor francuski, idzie tylko 
o to aby umieć spryt ten zużytkować należycie. 
Dobrym ku temu sposobem jest w nowoczesnej 
żurnai słtyce zwyczaj ogłaszania kwestjonarjuszy 
na temat bądź to ogólay, bądź szczegółowy, czyli 
jaząś kwestję nierczwiązaną, a zatem doptszcza- 
jącą wymianę zdań najróżnorodniejszych. 

Chcąc czytelnikom, a zwłaszcza czytelni- 
czkom naszym dać pole do tej wymiany zdań, 
a zarazem utworzyć pewien węzeł duchowy 
między redakcją i naszemi dobrowolnemi wspól- 
pracowniczkami, otwieramy z dniem dzisiejszym 
maly kwestjonarjusz w kwestji ka- 
biecej. w którym dwa razy na miesiąc ogla- 
sz:é będziemy nadesłane odpowiedzi na pzdane 
przez nas pytania. 

Jeżeli czytelniczki nasze zechcą odpowie- 
dzieć na nasze wezwanie, to z różnicy sądów 
i opinji w danej kwestji utworzy się pewien 
pogląd o charakterze osobistym, nieprzewidzia- 
nym i oryginalaym, który będzie miał większą 
wartość, niżzli oschła rozprawa filozoficzna, lub 
dysertacja psychologiczna. 

Podajemy na początek następujące dwa 
pytania: 

1. Ideal kohiety. 

„Kobieta piękna, posiadająca zarazem za- 
l.ty uczciwego mężczyzny, to najdoskonalsza 
istota pa świecie, w niej bowiem zawarte są 


przymioty obojga plci“. 
(La Bruyère.) 


Czy idealna kobieta La Bruyera odpowiada 
dzisiejszemu pojęciu i jakie własności, zdaniem 
pani, mieć powinna kobieta idealna. 

2. „Zgadzam się, ażeby kobieta miafa po- 
jęcce o wszystkiem=. 

(Meltre — „Les Femmes sevantes"). 

Jak rozumieć należy „pojęcie o wszystkiem * 
i w jakich granicach zastosowywać należy tę 
metodę w wychcwaniu kcbiety ? 

Odpewiedzi nadsyłać należy do redakcji 
Dziennika Polskiego do dnia 30 września. 

Ogłaszenie nastąpi w pierwszych dniach 
peździernika, a równocześnie podamy nowe py- 
tania. 


Mały fejleton. 


— — 


Z krainy dowcipu. 

Z ostatniego numeru Śmigusa, cdznaczażą- 
cego się niezwykle dużym — nawet jak na 
najlepsze z polskich pism hnmorystycznych — 
zapasem dowcipu, pozwalamy sobie zesławić 
następująsą wiązankę, gwoli rozweselenia na- 
szych czytelników: 


Ja już jestem poinformowana o wszystkiem. 
Tu obok zajmuje numer jakaś pani i odwie- 
dzała mnie. Warszawianka — opowiedziała mi 
wszystko. 

— Przy ojca! — zawełała Kazia bez tctu. 

— Nie i ja mu jeszcze nie nie mów łam. 
Aha, zdradzilaś się, nie chcesz, hy ojciec się de- 
wiedział. r 

— Tyle plotek krąży, po co ma się mar- 
twić ludzkiemi domysłami i oszczerstwami! Ja, 
dorrawdy, jestem szczęśliwa ! 

— I miałaś minę szczęśliwą, tu siedząc 
przed chwilą. Myślał:ś, że śpię. Moja droga — 
nie żądam od ciebie zwierzeń, zresztą poco! 
Żeby być szczęśliwą i dać sabie radę na świe- 
cie, trzeba mieć pieniądze, albo stosunki, a ty 
nie nie masz. Dlatego nikt o ciebie nie dba, 
ani świat, ani mąż, ani jege rodzina. Stary nad 
tobą skakał, bo rayślał, że syna wyciągnie od 
kochanicy, jak się to nie udało i on się od cie- 
bie odwróci — zobaczysz! 

Umilkła, patrząc na młodą kobietę, haftu- 
jącą przy świetle lampy. 

— Powinnam powiedzieć wszystko twoje- 
mu ojcu! — rzuciła po chwili. 

Kazia podniosła oczy. 

— Niech mama tego nie czyni! — rzekła 
blagalnie. 

— Powinnam, — wtedy oa w to wejrzy i 
ciebie stąd zabierze, a przynajmniej położenie 
twoje u Sanickich stanie się inne. Nie będą 


BE- W Niedzielę i Swięta TWĄ 


Dwa Przedstawienia TĘ 
przedstawienie o godrinie 


. 


8 wieczorem. 


Monolog p. Żelazowskiego po występach 
we Lwowie: 
Gdy w „Otellu* wstępuję na koturny czyste, 
Żem jest lepszy w komedji— powiada mi wielu, 
A kiedy znów w komedji robię modernistę, 
Twierdzą, że już mnie wolą oglądać w „Otellu*. 
Gdybym tu został dlużej, to lwowskie płachetki 
Gotoweby mnie jeszcze pchnąć do operetki. 
k * 


* 
Zmiana monety. 

Matka (bijąc synka rózgą): Dam ja ci lam- 
parcie za tych 20 złr., co muszę za ciebie teraz 
zapłacić dydaktrum, bo masz złe obyczaje! (bije). 

Cbłopak: Halt! już było akurat 20! 

Matka: Leż synku, leż! ja ci to dam w ko- 
ronach |.. 

z * k 
Z zapisków humorysty. 


„„Kulą w płot trafil p. Hadec, który doma- 
gal się w radzie miejskizj, ażeby wytransfaro- 
wano ze Lwowa te pulki, które tu stają. a £pro- 
wadzono te, które leżą na prowincji. Dzi-sięć 
tysięcy kucharek i pokojówek wniosło podobno 
protest... 


E * 
* 

Wyjątek z „Kroniki krakowskiej“. 

„.Aby się dowiedzieć, co się stanie z Mor- 
skiem Okiem, chciałam być na uczcie sądu 
rozjemczego u naszego delegata i w tym cela 
wniosł«m do starostwa ostemplowarą prośbę. 
Z powodn nawsłu pracy w starostwie, dopiero 
dziś otrzemałem rezolu'ję następującej treści: 
„Do>zwala się panu przybyć na przyęcie sądu 
rozjemczego, za zleżeniem teksy w kwocie 18 
koron 10 balerzy, którą jednocześnie poleca się 
ściągrąć od pana w drodze egzekucji polity- 
cznej“. Wobec zatem spóźnionego załatwienia 
mej prośby, na przy ęciu nie tylem i jedynie 
od trzecich ©esób dowiedzialem się, co się na 
tem przyjęciu działo. Otóż prezydent Winkler 
jadł z wielkim apetytem i nic nie mówił: Wę- 
grzy również iedli i nic nie mówili. Po uczcie 
okazywaliśmy prezydentowi Winklerowi najcel- 
niejsze osobliwcśzi naszego miasta, jako to: 
cdwach, p. radcę Landaua, rzeźnię miejską, 
odżeleźniacze wodociągowe, Lucjana Rydla w 
nowem, czdobnem wydaniu  odkrojopy kawe- 
lek plant pod kolej eletkryczną, rzeźbiarza Bie- 
gasa w aksamitnych spodniach i wiele innych 
rzeczy. Prezydent Winkler, widząc mnóstwo 
żydów w jupieąch, pytał się, czy to są górale 
zakopańscy i ba'uo się zdriwił, że to są ły- 
dzi, bo jeszcze tak'ch Żydów nie widział. O vj- 
cu Daszyńskim, którego p'ezydent Winkler zna 
bardzo dabrze, bo ile razy p. D. miał siedzieć 
w arcszcie, to jechał do Szwajcarji, wyrażał się 
z wiclkiem uznaniem i chwalil jego przywiąza- 
nie do Szwajcarji. 

LJ + LJ 
Zagadka. 
Już dwa razy był w Poznaniu 
Konno, zbrojno i paradoie — 
A nie przyszedł „do poznania |... 
Kto figurę tę odgadnie ? 
* 


LJ 
Dlaczego ? 
— Tateleben! Po co tu policaj stoi ra 
tarzowicy ? 
— Żeby niżt nikomu nie obkradł, ta nie 
oszukal. 
— A to dlaczego w naszym sklepis nie 


ma policaja? 


k 
| 
Urywek z mowy inauguracyjnej 
prof. Dziewczyńskiego na otwarcie gima. 
zjum żeńskiego. 

«W szczegóły programu nauk wdawać się 
nie mogę, zaznaczam jednak ogólnikowo, że 
nauki o filtrach nie można (przynajmniej w go- 
dzinach szkolnych) brać za lekcje o fl'riach, 
które stanowią osobną część kursu fivyki: 
O „przyciąganiu i odpychaniu cial“; Że na łekcje 
należy przychodzić z regularnością zegarka i 
nieopuszczać wykładów, z wyjątkiem ważnych 
wypadków familijoych jak n. p. imieniny, za- 
ręczyny, śluby, urodziny, chrzciny, dalej w dni 
po wiecz>rkach, raułach, balach, wycieczka h 


tobą pomiatać, bo będziesz bogatą, Ale za to 
przysięgniesz mi, że dla sieroty mojej matką 
będziesz, 

Kazia poczerwieniała. 

— Mamo, bez przysiąg i nie bogata, uczy- 
nię wszystko, co w mej mocy, Żeby wam usłu- 
żyć. Ale, doprawdy, skąd mamie takie myśli 
dzisiaj P! 

— Nie wmawiaj mi próżnej nadziei. Nie 
chcesz, by ojciec prawd; widział — nie po- 
wiem, ale mi przysięgnij, na pamięć swej matki 
przysięgnij, że Zosię będziesz kochać, że nią się 
zaopiekujesz, gdy mnie nie stanie. 

— Przysięgam, matko. Ale już dosyć o tem! 
Przyniesłam zajmującą książkę, przeczytam 
głośno ! 

— (Czytaj, ale te, co mi tu zostawiła sio- 
stra Klara. Mnie już nic nie zajmuje, oprócz 
Zosi. 

Kazia zaczęła czyteć „Naśladowanie Chry- 
stusa". 

Minęła godzina, chora zdawala się drze- 
mać, gdy w tem wsunęła się cichutko siostra 
Klara. 

— Przyszedi lokaj po panią! — rzekła. 

Kazia wyszła, wróciła po chwili. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Karola Ludwika ©. 


""grźdaiernika br. w rektoraGie tejże szkoły. 


= 


o zza o EE W R Z ER a 


towarzyskich i t. p. — i że wreszcie: regularne 
uiszczanie opłaty szkolnej jest — jak się wyra- 
zila zgasla niedawno profesorka ekonomji Eusa- 
pia Palladiao — „tym cementem, który łączy, 
buduje i z małych cegiełek wielkie stwarza 
gmachy 1... 


k 
* a 
„Korespondancja' z Tarnopola 
Pan leyk z« Tarnopola. zrobił strasząe krzyki, 
Że inspektor podatków, co zna te praktyki, 
Jakiemi nosjaguja sie tutejsze żydki, 
Śm'iał powiedzieć: „Cygadstwo — jest ich zwyczaj 
y [brzydki !" 
Żydki honor oddały pod sądu obronę. — 
Gdy sąd jednak przechylił się na gsja stronę, 
A żydowską praktykę musiał ostro zganić, 
Powstał krzyk: „Koustytucja! Żyd może cyganić!* 
Uspokój się, lcyku! Wiedzą o tem wszędzie, 
Że Icyk wciąż cyganił i cyganść będzie. 
Lecz przynajmniej cygaństwa swego nie wyświecaj 
I gdy nas ocyganisz, nie wołaj: „policaj !* 
iz a 


d 
Oburzające. 

Mama (zostawia po raz pierwszy córeczkę 
samą z narzeczonym): No, co on ci też powie- 
dzial? 

— Wyobraź sobie mamusiu, aż mi wstyd 
powiedzieć, pytał się czy umiem gotować? 
Co? — wola oburzona mama — czy 
ten człowiek już teraz myśli o jedzeniu?! 

k e á 


* 
Głęboki aforyzm. 
Cukiernik i drzewo są bardzo do siebie po- 
dobni. 
Dlaczego ? 
Bo oboje wydają „pączki*, tylko każde w 
innej porze roku. 


KRONIKA. 
Lwów 22 września. 

Etan powietrza. (Godzina 13 w poludni”: 
Q'ezłota + 89R. Pogodz zmienna. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy, 
br. Aadrzej Potcki, pojechał na kilkanaście dni 
w góry. 

Członek Wydziału krajowego, 
Dąmbski. powrócił z urlopu. 


Zaprzeczenie pogłosek. Dowiadujemy się 
ze źródła d brze poiaformowanego, że krążące po- 


dr. Stanisław 


głoski o zamierzonem ustąpieniu Leona hr. Piniń- 
skiego ze stanowiska namiestnika są  mieprk- 
wdziwe. rict 


Obchód Gosławskiego. W niedzielę dala 5 
października br. przypada setna rocznica urodzin śp. 
Maurycego Grsławskiego, poety i żołnierza wojsk 
polskich z roku 1831, którego zwłoki spoczywają 
na cmentarzu stanisławowskim. Tow. młodziaży pol 
skiej w Stanisławowie krząta się około uroczystego 
obchodu tej rocznicy. 

Uroczystość Dzieciątka, Jezus. Wczoraj 
w kościele św. Marji Magd:leny, odbyło się uro- 
czyste poświęcenie statuetki Dzieciątka Jezus na ol- 
tarzu św. Józefa. Poświęcenia dokonał ks proboszcz 
Stopczyński, wyjaśniwszy poprzednio dzieje i znacze- 
nie tego aktu. Mianowicie w r. 1630 do Pragi 
przybyła pewna można pani, Hiszpanka z rodu, 
i ofiarowała tamecznemu klasztorowi (00. Karmeli- 
tów, figurkę Dzieciątka Jezus w szkarłatnej sukience, 
złotem  przetykanej; < objaśniła niewiastą ' ta, =?e 
w wiciu troskach i strapieniach modliła się do Dzie- 
ciątka J-zus i poniaważ zawsze doznała ulgi i po- 
ciechy, uważa statuetkę tę za cudowną, składa ją 
więc 0O. Karmelitom, by strzegła ich i wspierała 
w wedol. Prascy Karmelici ustanowili więc osobne 
nabożeństwo ku czci Dzieciątka Jezua i kultowi temu 
zawdzięczali również wiele łask. Cześć dla Dzieciątka 
Jezus istniała także i w Polsce, a po dziś dzień 
utrzymały się nabożeństwa w kościele OO Karmeli 
tów lwowskich. Dla koś:sioła św. Marji Magdaleny 
sprawiła piękną statuetkę Dzieciątka Jezus według 
wzoru praskiej, (która rozpowszechniona jest u nas 
także zapomocą medalików z wizerunkiem Dzieciątka 
Jezus i napisem „Słodk e Dziecię Jezus bł gosław 
nam“) pewna pobożna parafianka. Ks. Stopczyński 
poświę ając tę figurkę, zachęcał w gorących gławach 
rodziców i dzieci do oddawania czci Boskiemu Dzie 
ciątku 

Piękną figurkę Dzieciątka Jezus sprawiły też 
Siostry Alberta ki dla lwowskiego żeńskiego przytu- 
liska Brata Alberta. i 

Ks. arcybiskup wśród dziatwy kolejo- 
wej. Ks. arcybiskup Bilczewski odwiedził wczoraj 
szkolę ludową kolei państwowej na tutejszym dworcu, 
pragnąc — jak się wyrazil — poznać dziatwę kole 
jową i udzielić jej swego błogosławieństwa. W asy- 
stencji ks. kanonika Ziemiańskiego, odprawił arcy- 
pasterz mszę św. w kaplicy szkolnej. W czasie na- 
bożeństwa przygrywała orkiestra kolejowa 1 śpiewał 
chór dziatwy Po mszy przemówił ks. arcybiskup do 
dziatwy na temat posłuszeństwa i prawdomowności, 
do starszych zaś o życiu cbrześcjańskiem w zgodzie 
i jednosci i dziękował szłachetnym  inicjatorom za 
skuteczną ich działalność około moralnego podniesie- 
nia i wycbowania dziatwy, zwłaszcza biedniejszej. 

Opuściwszy kaplicę, zwiedził ks arcybiskap 
sale wykładowe szkoły kolejowej, gdzie go powitała 
dziatwa poprawnie odśpieranym hymnem „Ecce 
Sacerdos Magnus* pod batutą pana M 

Z wdorznem zadowoleniem dziękował arty- 
pasterz paóstwu Wierzbickim i Drewnowskim “ga 
pzyjęcie ze strony zarządu kolejowego. | 

Szkoła deklamacji i dramaturgji: Stani- 
slaw Konopka, zaszczytnie znany recytatorci profesor 
deklam:cji i dramaturgji, wróciwszy z 3 miesię- 
cznej podróży artystycznej po kraju i za granicą, 
gdzie szczególnej w  Karlsbadzie, Marjenkadzie. i 
w Pradze, urządzał wieczory patrjotyczne dla roda 
ków z za kordonów, — otwiera nowy kurs przy 
ulicy Piekarskiej |. 9, od 1 października. Wpisy 
codziennie od 9—11 przedpoludniem i od 5—7 
wieczorem. 

Kurs dla analfabetów. Wczoraj popołudniu 
otwarta uroczyście w szkole św. Antoniego, Ba ul. 
Łyczakowskiej kurs doroczny enalfabetów.  Zapisało 
się nań około 60 starszych ludzi Mowę inauguracyjną 
m ała p. Wechslerowa. W akcie otwarcia uczestni- 
czyło kilkanaście osób: z inteligencji 

Wpisy w szwołę politechnicznej we Lwowie 
rozpoczykeją sig dnia Ł£ października i trwają do 15 
Progra- 
my naukowe są do nabycia u portjera szkoły. 

= Plaga dywanowa. Jedną”x osobliwości Lwo- 
wa, jest trzepanie po gankach dywanów, ekodników 
i mebli, oraz wszystkiego, co się tyłka da trzepać, 
Oczywiscie, że jest to czynność nie tylko wskazana, 
ale i konieczna; nie wynika z tego jednak jeszcze, 
aby trzepanie to odbywało się iście po barbarzyńsku. 


„ka. W sąli było duszao 
“brak tchu i prost a przerwanie gry na parę chwil. 


Są podobno przepisy, że taka czynność ma być 
w pewnych godzinach wykonywana, tymczasem są 
domy we Lwowie, zwłaszcza większe, gdzie co dzień, 
od świtu do zmierzchu, rozlega się loskot trzepaczek 
i trzcin o balustrady ganków. A lokaje i służące 
walą w biedne dywany i —- ganki co się wlezie, 
jakby ma mich chciały wywrzeć całą wściekłość mio- 
tającą ich duszę, za to, Że muszą — robić: Magi 
birat powinień coš zrobić z tą kwebtją. Wydad rov- 
porządzenić, ro 1... przypiłnować, aby je wyko 
nywano. 

Dla pracownic igły. Odnośnie do notatki, 
pod tym tytułem w kronice przed czterema dniami 
zamieszczonej, otrzymujemy od zgromadzenia SS, 
Nazaretanek oświadczenie, że zgromadzenie  dotych- 
czas mie miało zamiaru zakladania domu przytułku 
dla szwaczek i że wiadomość ta, nie ma ma rezie 
podstawy. Szkoda I .. 

Awantury w Brygidkach Ryki i wrzaski, 
jakie zamknięci w Brygidkach kryminaliści urządzają 
sobie i formalny już z nich sport robią rano i wie- 


czorem, nie ustają. Ledwie z jednej kaźni pójdzie 
hasło, inne to powtarzają, domagając się hądźto 
rzekomo chleba, bądź wydania „winnych“... Śledz 


two prowadzi się pod kierunkiem p. Hayderera od 
kilku dni, a tymczasem, mimo odosobnienia hersztów, 
wrzaski nie mają końca, ku utrapieniu okolicznych 
mieszkańców. Wczoraj przyszło znowu do większych 
awantur i znawu drzwi połamano. Zdaje się, że in- 
nej rady na to nie będzie, jak wywieźć więźniów 
ze Lwowa i zanim w Drohobyczu zakład zbudują, 
porozdzielać po prowincjonalnych więzieniach, przy 
sądach obwodowych. 

Skłacy śmieci na ulicy. Kiedy w innych 
europejskich stolicach, zarządy miasta zastanawiają 
się nad tem, w jaki sposćb niszczyć Śmieci, które 
są jak wiadomo, najlepszymi rozsadnikami chorób i 
epidemji, msgistrat lwowski, rozwiązuje ten pro- 
blemat bardzo łatwo : na dalszych od śródmieścia uli- 
cacb, pozwała, aby ze śmieciem uporało się słońce 
i d szcze, jak np. pa ulicy Chodorowskiego, gdzie 
począwszy od ulicy Wronoeskiej, aż do końca, jest 
jeden ogromny zbiór śmiecia najrozmaitszego gatun- 
ku, o którego zabranie nikt się nie troszczy  Gnije 
to wszystko i cuchnie, tak, że mieszkańcy nie mogą po- 
prostu okien dla wpuszczenia świeżego pow etrza 
otworzyć Przy takich stosunkach nie dziwno, że 
przez lato była w tej ulicy szkarlatyna, rok temu 
ospa, odra i t. d A teraz dalej: Poniżej ulicy Pau- 
lnów na Łyczakowie, pod t. z. Lonszanówką, zasy- 
pują jamy, dla wyrównania placu. Ale zasypywanie 
to nie dzieje się ziemią. lecz obrzydliwem śmieciem 
i nieczystościami, zwożonemi tam z całego miasta, 
Można sobie wyobrazić, ile w takiej olbrzymiej ma- 
sie śmiecia legnie się robactwa i much, które — 
nie biorą już "w rachubę fetoru — uniemożiwisją 
egzystencję okolicznym mieszkańcom. Czy wiadome 
co o tem Bekcji sanitarnej rady miejskiej ? 

Szukajcie krowy ! Pani Amalji E-hardowej, 
żonie,krąwwca pulkowego, uciekła, lub też skradzioną 
została krowa rasy tyrolskiej, biała, w ciemno czer- 
wone płaty o okrągłych rogach. Warta była 200 
koron. 

Wyraz nznania. Z Nowego Targu donoszą 
nam: Starosta tutejszy, p. Rudzki, z okazji zakoń- 
czenia sporu o Morskie Oko, otrzymał pismo, w któ 
rem mamięstnik hr. Piniński, wyraża mu „szczegól- 
ne swoje zadawolenie za to, że, spełniając polecenie 
namiestnik, x wzorową  ścisłością, odpowiedział 
w zupełności jego intencjom*. 

Samobójstwo. We wsi Kleparowie pod Liwo- 


wem, w stodole tamtejszego włościanina, Michala 
Bomby, odebrał sobie onegdaj życie, powiesiwszy 
się na pasku, umocowanym do belka,  czterdziesto- 


kulkulętnę dożórea zakładu karnego we Lwowie Fran 
ciszek PitefA. Powód samobójstwa niewiadomy. 

Ludowcy i Btojałowszczycy. Wczoraj od- 
być się miało w Żywcu zapowiedziane zgromadze- 
nie, zwołane przez Kubika i Stapińskiege+ Wystar- 
czyło to, aby zjawił się na niem i Stojałowski i 
oczywiście Szajer. Do awantury przyszło już przy 
wyborze przewodniczącego; Stojałowszczycy znaleźli 
się w, większości i wybrali przewodniczącym Szajera, 
Powstał tumult i bójka, a Stapiński usunął się ze 
swymi ze sali; poczem  Stojałowszczycy urządzili 
zgromadzenie — ale swoje. 

Sżkóły polskie w Cieszynie. Do gimna- 
zjum połskiego w Ceszynie zapisało się 270 uczniów, 
a to do ] klasy 59, II kl. 40, III kl 43, IV kl. 
31, V kl. 26, VI kl. 26, VII kl 23, VIII kl. 22. 
Z końcem rbku szkolnego 190 /2 gimnazjum miało 
razem uczniów 244. Do ezteroklasowej polskiej 
szkoly ludowej w Cieszynie zspisało się 393 dzieci. 

Kolej elektryczna Łódź- Warszawa. Jak 
donoszą pisma warszawskie, amerykańskie konsor- 
cjam budowy kolei elektrycznych wysyła delegata do 
Łodzi, dla dokonznia studjów nad budową kolei 
elektrycznej z Łodzi do Warszawy. 

Zniżenie kary. Strumpfaerówna, Krakowianka, 
nauczycielka, skazana w marcu rb. na 4 miesiące 
więzienia, za zamach, dokonany na koncypiście po- 
licji wiedeńskiej, Henryku Orange, otrzymała :d ce- 
garza zniżenie kary na 4 tygodnie zwyklego 
aresztu. 

Wielka kradzież na poczcie. W urzędzie 
pocztowym w Szala Egerszeg zginął worek pocztowy, 
w którym znajdowało sę 21.000 koron. Równocze- 
śnie zniknął woźny pocztowy Józef Moritz. Wysłano 
za nim listy gończe, gdyż jest podejrzany o popel- 
nienie tej kradzieży. 

Panika w Kościele. Do Frankf. Ztg. tele- 
grafują z Nowego Jerku: Podczas kongresu stowa- 
rzyszenia murzynów baptystów w  Shiło przyszło 


w kościele do ogromnej paniki. Dwaj  murzyai 
w tłumie wszczęli bójkę, wyłając: „Fight!“ (bij). 
Zdala stojącym przesłyszało się: „Firel* (ogień). 


Około 2000 osób poczęło się cisnąć do wyjść. Przy- 
szło do strasznych scen Zginęło 80 osób, potrato- 
wanych w ścisku. Drugie tyle poniosło ciężkie rany, 
około 100 osób lekkie. 

Zjazd bankierów obradował w Frankfurcie 
nad Menem Zgłosiło się nań około 700 przedsta- 
wicieli świata fiaansowego niemieckiego. Jest też 
kilkunastu bankierów z zagranicy. Rząd również jest 
licznie reprczentowany. Zjazd potrwa dwa dni 

mierć szachisty polskiego W Paryżu 
umarł słynny i powszechnie zaany Polak: szachista 
Rosenthal, Nie wszyscy wiedzieli, iż jest on Pola- 
kiem, pn jedqak z polskością nie tail się nigdy i 
jako o Polaku piszą o nim pisma francuskie. 
Eclair podaje o nim zajmujące anegdoty, z których 
jednę przytoczę: Pewnego wieczoru Rosenthał grał 
w klubie szachistów. Miał na oczach przepaskę, ale 
było tę tak zwykłem dla niego. grać z oczyma za- 
wiązademi... Publiczność tłoczyła się około jego sto: 
"Rosenthal uczuł, że mu 


Te parę chwil przeciągały się do pół godziny: Gdy 
wrócił, chciał skontrolować, czy kto przypadkiem 


nie posunął figur. I wówczas — wciąż z zawiąza- ! 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 września 1902 r. 


nemi oczyma — wymienił jak najdokładniej polo- 

żenie każdej z figur. Nie zmieniło się było nic.. 

publiczność zaś przyjęła z niebywałym entuzjazmem 

teu dziwny objaw w pamięci zawodowej. 

Spisek anarchistyczny. Z Chicago telegra 
Obiegają tu pogłoski, jakoby odkryto spisek 


fują : 
Za- 


anarchistyczny na życie prezydenta Rcosevelta. 


| mach „projektowany, by na październ:k ha czas wiży- | 


ty prezydenta w Chicago Donoszą, że w komitecie, 
który mial urządzać, przyjęcia, zasiażlało kiliu Anar- 
chistów. Skutkiem odkrycia spisku zmieniono cały 
program przyjęć.  * 

Ucieczka ze stołn operacyjnego. Z Tom- 
ska donoszą. W miejskim szpitalu znajdował się po- 
między innymi, młody osobnik kolejowy, cierpiący 
na rupturę. 

Zaszła konieczność wykonania operacji. Cbory 
sprzeciwiał się temu  wszelkiemi siłami, wreszcie 
lekarz W. zdołał go przekonać i postanow ł on pod- 
dać się operacji. Położono go na stole operacyjnym 
i przystąpiono do chlorofo mowana. W tem chory 
spostrzegł, że operację zamierza wykonać nie le.arz 
W., ale inny, p M. Wówczas zerwał sę i najzu- 
pełniej obnażony, uciekł z sali operacyjnej na ulicę, 
pędząc bez o_amiętania, ku zdumieniu przechodniów 
ul cznych. 

Panowie bez zarostu. Wiadomo, że moda 
ma rozmaite kaprysy Obecnie dama ta zagięła pa: 
rol na panów, którym nakazuje pozbywać się zaro 
stu, nie wylączając naturalnie wąsów, tej majwspa- 
nialszej ozdoby płci upośledzonej. Ostatni ten wybryk 
mody kapryśnicy przyszedł na świat w stolicy mgli- 
stego Albionu i stamtąd rozpoczyna wędrówkę po 
całej Europie... Zdaje się, że z lwowiakami będzie 
miała pani moda wielce ciężką przeprawę, w ka- 
żdym razie golarze mogą zawczasu ostrzyć brzytwy 
i rozrabiać mydło... Będzie robota nielada! 


Z kraju. 


Biłka szlachecka. (Pożar) Dnia 17 b. m, 
o godzinie 5 po południu, wybuchł tu pożar i zni- 
szczył 4 zagrody włościańskie. Ogień wznieciły dzieci, 
bawiące się zapałkami pod stogiem siana.  Budyaki 
Sióstr służeboiczek, oddalone o metr od ognia, cu- 
dem ocalały 

Brzesko. (Tujemnicee mord rsłtwo). W przy- 
siołku gminy Borzęcina, Zagrodach, znaleziono w nocy 
na drodze włościanina z Borzęcina, Jana Kanię, z li- 
cznemi ranami na głowie, leżąceg» bez przytomno 
ści, Wszelki ratunek, z jakim mu natychmiast po- 
gpieszono, okazał się hezskutecznym, gdyż Kania za- 
kończył niebawem życie, nie odzyskawszy przytomno 
ści. Zawiadomiona o wypadku żandarmerja, rozwinęła 
energiczne dochodzenia, celem wykrycia sprawców 
mordu. 


Cieszanów. (Pożar). Dnia 18 b. m. po po- 
łudniu wybuch? tu groźay pożar. W przeciągu 2 go 
dzin spaliło się 83 budynków mieszkalnych, stodół 
i zabudowań gospodarczych. Straż pożarna miejscowa 
i z Łukawca, Lubaczowa i Oleszyc ugaziły ogień. 
Szkoda wynosi 35.000 koron. 


Drohobycz. (Towarzystwo Szkoły ludowej). 
We czwartek dnia 18 b. m. odbyło się w sali po 
siedzeń rady powiatowej zgromadzenie tutejszego 
Towarzystwa Szkoły ludowej. Celem zebrania było 
uzupełnienie zarządu; wybrano więc jednomyślnie 
zastępcą prezesa sędziego p. dra Stanisława Warm- 
skiego, a Sekretarzem akademika p. Stanisława 
Łańcuckiego. 

(Przeciw dramatowi „Młodość*). Ponieważ 
towarzystwo ku wspieraniu akademików żydów ma 
dać w dniu 25 b. m., na pomnożenie funduszów 
swoich, przedstawienie, w którem artyści teatru 
miejskiego (?) we Lwowie mieli odegrać dramat 
Halbego „Młodość"', a sztuka ta jest i miemoralna 
i wysoce naszym uczuciom patrjotycznym ubliżająca 
(co już w swoim czasie zaznaczyło zgodnie całe 
patrjotyczne dziennikarstwo polskie), uchwalono po- 
czynić starania, ażeby komitet od zamiaru tego od 
stąpił. O rezultacie doniosę, chociaż z góry można 
przewidzieć, że Żydzi tutejsi nie zechcą powiększyć 
zastępn „malborczyków* | 

Jarosław. (Rada miejska). Na posiedzeniu 
w dniu 16 b. m uchwaliła rada miejska konwersję 
długów miasta na jednolitą pożyczkę w banku kra- 
jowym czteroproceniową, w wysokości miljona ko- 
ron. Porównując stosunki m»jątkowe gminy Jarosla- 
wia z innemi gminami, wierzyć się nie chce, że 
miasto, które w przeciągu 10 lat ostatnich w każdym 
kierunku się powiększyło i wzrosło, ma wszystkiego 
długów niespelna miljon, podczas gdy wartość ma 
jątku przewyższa pięć miljonów Dodać potrzeba, że 
w lym miljonie ciężarów mieści się i pożyczka in- 
westycyjna, z ktorej zbudowano szkoły, szpital, ga 
zownię, drogi, kanały, 8 z niewyczerpanego jeszcze 
funduszu ma nastąpić rozszerzenie rzeźni. Świadczy 
to o rozumnej i ostrożnej gospodarce gminnej, jaką 
chyba drugie miasto w Galicji poszczycić się nie 
może. Taka dodatnia administracja, da w przyszłym 
roku wskutek konwersji, zaoszczędzenie na procen 
tacb i amortyzacji 25.000 keron rocznie. Czując sę 
silną w posadach, uchwaliła rada miejska dalej 
przystąpić do regulacji płac swych urzędników 
i ewentualnie zrównać te płace z poborami urzędni- 
ków rządowych. 

(Złuśliwa zemsta) Rymarz Gilowski po tawił 
kilka dorażek, co do zaprzęgu mogących iść w za 
wody z najlepszemi wiedeńskiemi. Nie dziw, że każdy 
wolał porządnym jechać ekwipażem, jak kiepską 
dryndą.  Dorożkarze, po różnych pogróżkach i de- 
nuncjacjach, przeszli do czynu i jeden z zawistnych 
poobliewał koniom Gilowskiego nogi koło pęcin 
witrjolem. Uszkodzenia straszne skłoniły Gilowskiego 
do spredaży czteru koni do Wiednia na rzeź, a 
cztery w domu leczy. Czynu dokonano tak sprytnie, 
że niepodobna przyjść na ślad sprawcy. 

(okar). Dnia 19 b. m., o godzinie 11 rano, 
wybuchł pożar na przedmieściu dolno leżajskiem, 
w domu Liśkiewicza, prawdopodobnie wskutek nie- 
ostrożności dzieci. Przy niezwykle silnym wietrze 
ogień objął sąsiednie domy i budynki gospodarcze 
i groził całemu, gęsto zabudowanemu przedmieściu. 
Na ratunek pospieszyły straże miejskie, straż z Pel- 
kiń i Szówska pogotowie wojskowe 40 p. p. z od- 
działem pożarnym i pionierami, pod dowództwem 
oficerów Padosa i Fittery. Jednymi z pierwszych na 
miejscu pożaru byli burmistrz miasta i książę Wi 
tołd Czartoryski. Dzięki energicznym zarządzeniom 
burmistrza dra Dietziusa, który, nie bacząc na gro- 
łące mu płemienie i walące się budynki, wszędzie 
był i rozkazy wydawał, tudzież osobistemu kierowni- 
ctwu księcia  Witołda Czartoryskiego, udało się 
przy pracy siedmiu -sikawek pqłar zlokalizować 
po pięciu godzinach. Pastwą płomieni padło trzy 
"domy; cztery stodołę ji kilkanzście 'stogów zboża, 
wszystko nieubezpieczone. Dziecię Liśkiewicza, wy 
niestoce w kolebce na podwórze, od podmuchów 
płomieni doznało tak znacznych poparzeń, że nie ma 
nadziei ulrzymania go przy życiu. 


Kulików. (Plaga mysia). Ziemianom w tu- 
tejszej okolicy grozi nowa plaga, która przybrała już 
rozmiary przerażające. Rozmnożyły się mianowicie 
myszy polne i szczury w tək ogromnej masie, że 
poprostu niszczą wszystko w polu i gumnie. Zasiane 
pola, sterty, obejścia chłopskie, a nawet wnętrza 
chałop splądrowane. tak, że ludność, bezradna, jest 
w. najwyższej tozpatzy. Pługi, orząc, wyrżuceją: D'e- 


'zliczoną ilosć gaijazd tych szkodników, ^ao biczbie 


ich można mieć pojęcie, jeżełi powiem, że "ośmioro 
dzieci w kilku godzinach zabiło ich "700 sztuk ki- 
jami ! 

Rohatyn. (Śmiertelny wypadek). Szesnasto- 
letnia córka gospodarza gruntowego w  Załanowie, 
Katarzyna Caparówna, kopiąc na polu swych rodzi- 
ców kartofle, zauważyła, iż w sąsiedniej koniczynie 
pasie się samopas puszczony koń włości: nina Picyka. 
W chwili, gdy zbliżyła się do konia, by go z koni: 
czyny Spędzić, ten uderzył ją tak silnie kopytem 
w okolicę serca, że padła na ziemię trupem, 

Stanisławów. (Aresztowania) Znani na tu- 
tejszym bruku stręczyciele: Feiwel Herman i Tropp, 
zostali na żądanie sądu aresztowani, jako spólnicy 
słynnej bandy złodziejskiej ; Talesman, Salter i Mor- 
genroth, z której pierwszy, Hersz Talesman, został 
przed tygodniem za zbrodnię kradzieży połączonej 
z włamaniem, zasądzony na sześć lat ciężkiego wię- 
zienia. Przy rewizji znaleziono przy aresztowanych 
liczne kosztowności, pochodzące prawdopodobnie 
z kradzieży. 

(Jarmark doroczny), który odbył się w ponie 
działek dnia '6 b. m., należał do najbardziej oży- 
wionych. Nadzwyczajnym był spęd bydła, a szcze- 
gólniej koni, mnóstwo też było na sprzedaż niero- 
gacizny, która dość wysoko trzymała się w cenie 
Popyt atoli był niewielki. 

(Kółko dramatyczne im. Monuszki). Odbyło 
się tu walne zgromadzenie członków Kółka drama: 
tycznego Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki, 
na którem omawiano program prac Kólka, ułożono 
repertoar na rok bieżący i wybrano nowy zarząd. 
Prezesem Kółka w miejsce p. Promińskiego, który 
opuścił Stanisławów, wybrano jednogłośnie p. Blau 
tha; do wydziału weszli: panie Walawska i Gerst- 
mannówna i pp. Potuczek i Matoga. Reżyserami 
wybrano p. Matogę (dla opery i operetki), pp. Wa- 
chtera i Łopuszańskiego (dla komedji i dramatu), 
bibljotekarzem p. Gerstmanna, a rekwizytorem p. 
Smolkę. 

Tłumacz. (Kurs sadowniczy). Dnia 6 pa 
ździernika b r. zaczyna się tu sześciodniowy kurs 
sadowniczy, który urządza zarząd Kólek rolniczych 
powiatu tłumackiego. Wykładać będzie p. Połuszyń 
ski, instruktor sadownictwa przy zarządzie głównym. 
Zgłoszenia o przyjęcie na kurs przyjmuje prezes za 
rządu po*iatowego p. Stanisław Bohdanowicz, wla- 
śriciel dóbr Petryłów, o p Uście zielone. 

* Parnia dla pań, otwartą 
5 bm co piątku, w zakładzie 
Avny 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudnin, 1034 

Zmarli: 


„W Kr kowie zmarł znany tam lekarz dr. Maksy- 
miljan Koh a, były radny miejski. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Rapertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek: przedstawienia nie będzie. 

Jutro we wtorek: po raz pierwszy, „Świat na 
opak“, fantastyczno-burleskowa operetka w 5 odsło: 
nech Krenn'a i Lindau'a, z muzyką K. Kapellera. 

W środę: „Świat na opak", operetka. 

We czwartek: po raz pierwszy, „Krzyżacy”, 
obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryka Sienkiewicza, przerobił ma scenę Adolf Wa- 
lewski. 

W piątek: „Krzyżacy“, obraz dziejowy. 

W sobotę: „Świat na opak“, operetka. 

Koncerty inauguracyjne Filh.rmonji za- 
powiadają się świetnie. Jak nam donosi dyrekcja, 
od soboty funkcjonuje już w gmachu skarbkowskim. 
kasa sprzedaży biletów, która przez dzień cały jest 
w oblężeniu Część wokalną, obok p. Myszugi, obję- 
la p. Irena Bohussówna. Odśpiewa ona arję z opery 
Noskowskiego „Livia Quintilla", a nadto  pieśa 
Niewiadomskiego i Galla. Pierwsze dwa koncerty 
wyptlnia program samych polskich kompozytorów, 
wykonaay przez polskich artystów. W trzecim kon 
cercie, będzie miała publiczność nasza sposobność 
poznania dwóch, nieznanych dotychczas we Lwowie, 
europejskiej sławy artystów, a mianowicie: skrzypka 
Kociana i barjtona Sanmarco. Pierwszy, 
najznakomitszy obok Kubelika skrzypek czeski, wy 
stępował w ubiegłym roku niemal we wszystkich 
wielkich miastach Europy, zdobywając wszędze naj 
wyższe uznanie W Paryżu, po koncercie w sali 
Erarda, krytyka francuska stawiała go obok Saras 
satego Podczas uroczystości koronacyjnych w Lon- 
dynie, brał udział w koncertach królewskich, których 
program wypełniali najwybitniejsi artyści całego 
Świata Śpiewak Sanmarco, jest pierwszym  baryto- 
nem opery „de la Scala* w Medjolanie. W zeszłym 
roku występował w królewskiej operze w Madrycie, 
gdzie zdobył sobie berło króla barytonów. Sanmar- 
co odśpiewa kilka rzeczy zupełnie u nas nieznanych, 
jak i arję z opery „Hamlet* Thomasa, „Romans“ 
Griegs, „Pieśń* Tostiego, a ponadto Leoncavalla 
prolog z „Pajaców*. 

Nowe pismo. W Warszawie zacznie wycho- 
dzić od dnia 15 paździeruika Międzynarodowy ku- 
rjer handlowy. Prospekt zapowiada, że Kurjer 
drukowany będzie w 5 językach: rosyjskim, po skim, 
francuskiu., niemieckim i angielskim. Oprócz rozpo 
rządzeń władz, Kurjer pomieszczać będzie rady, 
wskazówki i objaśnienia, dotyczące handlu. 


Nowi ojcowie miasta. 
Jan Jasiński. 

Niezaslużony a szczęśliwy... Niezasłużony, 
bo na arenie szerszego życia kompletny dotąd 
nowicjusz; szczęśliwy, boć krzeslo radzieckie w 
stolicy kraju, to rozkosz chyba niemała... Jak 
to czasem jedna chwilka może człeka tak wy- 
soko wznieść | Bierzmy jeduak rzecz z odwro- 
tnej strony medalu.. Nie nie przeszkadza, aby 
nowy ten radny stał się także i zasłużonym, a 
w ślad zatem także i nieszczęśliwym. Bo czyż 
takimi nie stają się zwykle zaslużeni?.. Nie 
roztkliwiajmy się jednak zbytni» ti nie uprze- 
dzajmy wypadków, jak mawiał pewien kapita- 
lista, czekając na zapadnięcie kilkunastu tlu- 
stych kuponów. oda - 

Jan Jasiński. To brzmi trochę podobnie, 
jak Michał Michalski. Zdoliy wróżbita polity- 
czny jużby z tego niklego prognostyku tyle zdo- 


została od doia 
kąpielowym św. 


lal „oonawyciągać* barwnych konsekwencyj i 
eweniualności, jak Ów prestid:gitator ze znoszo- 
nego cylindra wstążek, kokardek, chorągiewek i 
złotych zegarków. Trzymajmy się jednak pozy- 
tywnych faktów... 

Raday Jasiński mimo swego 41 lat wieku, 
to przedewszystkiem przystojny i układny pan, 
o ladaym rysunku twarzy, uśmiechniętych oczach 
i blond włosach, z kokieterją ułcżonych ku 
górze. Mimo, żę jest zarządcą szpitala głównego 
we Łwowie i siostrzeńcem dyrektora. Neussera, 
nie zalatuje ani trochę jodoformem lub karbp- 
lem. Owszem, trąci hardzo przyjemnie dystyn- 
gowang „Vlang-ylang.* -W toalecie bardzo wy- 
szukany, poczema puznać z miejsca eksnarsza - 
wiaka, mie ma w sobie ani krzty szpitalnego 
nastroju. Gdyby chorych można uzdrowić miękko 
okrąglymi ruchami i sympatycznym dźwiękiem 
głosu, panu Jasińskiemu wnetby pozostały lylko 
puste mury olbrzymiego gmachu popijarstiego, 
a młodzi lekarze nie mieliby na kim próbować 
wytrzymałości swych lekarstw i lancetów. Lecz 
przeżył się już cudów świat... i 

Więc p. Jasiński zarządza oto, najpro- 
zaiczniej w świecie, olbrzymim szpitalem lwc- 
wskim, nie mogąc sobie dać rady z olbrzymim 
naplywem chorych. Lekarze, zajęci w szpitalu 
godzą się, że odkąd objął tam rządy pelne 
energji i pomysłowości, co było do zrobienia w 
danych warunkach, już jest uczynione. Reszta 
w ręku najpierw Brg}, a potem sejmu I wy- 
działa krajowego. i 

Ale p. Jasińszi, co mże, to robi, 
aby olbrzymia maszyna administracyjna jak 
najmniej skrzypiała. Przed rokiem był jedną z 
„ofiar* pożerłiwości „Monitora“, jak się oka- 
zało potem —najniesłuszniej w świecie. To też 
otrząsnąwszy się z tego „nieszczęś:ia*, zabiera 
się ato z calym zapałem do służby autono- 
micznej na rzecz zdrowych. W czasie wybo- 
rów kokietował wiele z ludowcami. Jest do 
przywidzenia, że ich przy danej sposobności 
puści w... dsty instrument. Równie pójdzie sa- 
modzielnie ze... strzelnicą. Niech mu ta pdróż 
radziecka, w którą się zagrzebal. lekką bę- 
dziel. Emwin. 


Kolej Lwów-Winniki. 

W sobotę wieczorem odbyła się w kraj. 
biurze kolejowem narada konsorcjum budowy 
kolei Lwów- Winniki- Przemyślany-Brzeżany-Pcd- 
hajce. Ze względu na całą tę liaję kolejową, 
aajważoiejszym wynikiem narady jest postano- 
wienie, że konsorcjum wniesie w jak najkró- 
tszym czasie nowy przygotowany już, a czwarty 
z rzędu, projekt tej kolei z prośbą o pomie- 
szczenie go już w przedłożeniu ministerstwa ko- 
lejowego na r. 1903, które już w październizu 
ma być ułożone. W projekcie tym podaje też 
konsercjum kilka alt*rnatyw co do trasy kc» 
Narajowa, gdyż trase pierwotną dla tej okolicy 
ministerstwo odrzucił. Co do uwzględnienia 
życzeń i iuteresów Lwowa, to sprawa wpra- 
wdzie nabrała nieco widoków, ale szanse PTZY- 
chylnego załatwienia tych życzeń i interesó m oà 
niezmiernie znikome. Delegaci gminy, dr. = à > 
howski i dr. Lisiewicz, uzyskali to tylko Jedy- 
mie, że konsorcjum objawiło gotowość przePro- 
wadzenia stud;ów co do połączenia ze I oj 
ewentualny w tym kierunku projekt byłby tó- 
wnież ministerstwu przedłożony. Konsorcjum 
bowiem, jak pierwotnie, tak i obecnie tfłyma 
się Podborzec jako punktu wyjścia projektowa- 
nej kolei. 

W zgromadzeniu sobotniem na kerzyść 
Lwowa zaważyl ze strony większości konsor- 
cjum głos Romana hr. Potockiego, który wską - 
zal, że nie możaa pomijać Lwowa, skoro ten 
ofiarowuje gwarancję pólmiljonową. Również i 
uwaga dra Lisiewicza, że Lwów znalaziby 1023 
drogę do wzięcia go w rachubę, mianowicie 
crzez naszą reprezentację poselską w Wiedniu, 
wpłynęła na to, że objawiono sklo ność do 
rozpatrzenia jeszcze raz tej sprawy połączenią 
ze Lwowem via Kozielniki. Jak jednak rzekli. 
śmy powyżej, nadzieja na uwzględnienie życzeń 
Lwowa jest bardzo nikłą bardzo więc być mo- 
że, że gmina m. Lwowa albo rozwinie starania 
w Wiedniu o trasę via Kozielniki, albo też zu- 
pelnie wycofa się z konsorcjum. Ca do innych, 
bezpośrednio interesowanych czynaików: t l. 
powiatów  brzeżańskiego , przemyślańskicgo i 
podhajeckiego, to nne, ponieważ interesa ich są 
należycie w projekcie trasy uwzględnione, sub- 
skrybowały ma budowę znaczniejsze kwoty; 
wogóle subskrypcja idzie pomyślnie 1 będzie 
w zupełności pokryta. 


e= IMM 
Nowy regulamin rady miejskiej. 
Projekt nowego regulaminu czynności rady 
miejskiej dostal znów „szybera“. Na sobotniem 
posiedzeniu komisji regulaminowej postanowiono, 
że trzeba go poddać jeszcze rewizji CO do pa- 
ragrafów, odnoszących się do rozmaity: komi- 
syj. Rewizję tę poruczeno drowi Loewenztei- 
nowi przy pomocy dwóch sekretarzy magistratu, 
Tem samem nie będzie jeszcze we wtorek po- 
siedzenia rady dla regulaminu. A i 
Nowy regulamin najwięcej uwag! poświęca 
właśnie komisjom. Wprowadza on: 1. komisję 
rekursową dla załatwiania wszeliich rekur- 
sów (budowlane. podatkowe etc.) i wogóle za- 
żaleń na postanowienia magistratu; 2. komisję 
dla spraw osobistych, mianowicie dla 
mianowania i uwalniania ad służby urzędników 
stalych od rangi XII do VIII włącznie, dla u- 
dzielania urlopów ponad 6 tygodni, zaliczek 
wyższych, jak kwartalne; dla udzielania prezenty 
ma posady nanczycielskie 1 kierujące w szkolach 
ludowych; wreszcie dla rozdawania stypendjów 
i miejsc fundacyjuych; 3. komisję dyscypli- 
narną w celu orzekania kar dyscyplinarnych 
na członków rady miejskiej. Dwie pierwsze. ko- 
misje, jeśliby weszły w życie, zdejmą Z bark 
rady miejskiej olbrzymi ciężar (weżmy choćby 
same, tylko rekursa) i odpowiedzialność. w spra- 
wach objętych mianem „osobiste* sytuacja także 
się nieco polepszy, jakkolwiek i w takim zmie- 
nionym ustroju “nie usunie się zupełnie stron 
wadliwych  kolegialnego rożstrzygania -© losach 
łudzi, temu. kolegjum przeważnie niesnznzch, 
nie ustńie się ewentualności kraywdzenia ludzi 
lepiej ukwalifikowanych, a forytowania  kontr- 
kandydatur — dzięki przypadkowej, większości. 


"W szeżuplejszem jednak ciele (komisja ma liczyć 


15 członków) przy bezstronności komisji latwiej 
ustrzedz się od nmiesprawiedliwego orzeczenia 
„przypadkowej większości“, aniżeli w pelnej ra- 


aamasze 


„angielskie Hubertus* 


skórzane, płócienne ze aprężynami, guzikami 
i sznurowane od 8, 4 do 10 zlr. 
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Marcin Müller 


plac Halicki 14 — Lwów. 
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dzie miejskiej. Dlatego należałoby, dla szybszego | 


i lepszego załatwiania tych spraw, jakoteż dla 
uwolnienia rady miejskiej od całego niepotrze- 
bnego bałastu — regulamin nowy jak najprę- 
dzej w życie wprowadzić. 


Procesy strejkowe. 


, Przed trybunalem karnym w Stanisławo- 
„wie stawali jako cskarżeni Stefan Puszkieda i 
Iwan Jacyna z Kcścielnik, w powiecie bucza* 

ckim, oskarżeni o to, że służbie dworskiej gro- 
Zli śmiercią. jeżeli nie zaprzestaną roboty. Ze- 
 znania świadków były jednakowoż tek nieste- 
/ Rowcze a zarazem i spfzeczne pcemiędzy scbą, 
że nie zdełały uzasadnić przekomania o pra- 
wdziwości oskarzenia. To też trybunał, pod 
pzewodnictwem radcy p. Kö bera, przychylił 
się do wywodów obreńzy p. dra Błau't ira i 
uwoltil oskarżonych od zbrodni gwzltu publi- 
cznego, zesądzając ich za przekro: zenie u tawy 
koalicyjnej na k rę aresztu po 8 dui. 
i Oskarżeni wyrok przyjęli. 


FE EZ io 

Agitacje za nowym strejkiem. 
_ . Prsedświć donosi, iż w Rohatynie zaczynają 
się już próby akcji strejkow — ze strony pro 
w.-dyrów. Po targu, we środę 18 września, urzą - 
dzono zebranie koło mieszkania ks. Kudryka. 
Poseł na sejx dr. Mogilnicki z improwizowanej 
mownicy przemawiał do chłopów, wzywając ich 
dv strejku i do walki z Lachami. Bardzo wielu 
księży przybyło z okolicy, pilcując swych para- 
fian, aby byli na tem improwizowanem zgro- 
madzeniu. Chłopi, rózszedłszy się po mieście, 
z pewnem lekceważeniem powtarzali namowy 
adwokata, który z grubą dla siebie korzyścią, 
przeprowadzał parcelacje Pukowa i Czereza. 
Czemu to przypisać, że w powiecie dotąd spo- 
kojnym, Rusini też chcą się „pokazać*, — jeśli 
nie systematycznie zorganizowane! akcji przez 
młodych polityków ruskich, których wszyscy 
księża więcej od swej władzy duchownej słu- 
chają i lękają się? 


Mody dla panów. 


Ogólnie rozpowsze'hnione zdanie, iż mody 
dla panów są trwalsze i mniej zmienne, aniżeli 
mody damskie, nie polega już dziś na vrawdzie, 

; kaprys potężnej władczyni mody sięga już bo- 
wiem 1 do tej zeniedbanej dotąd dziedziny, 
dyktując jej coraz częściej zmieniające się 
prawa. 

, Pierwowzorem mód męskich jest od lat 
wielu Anglja. Rək koronacyjny nie pozostał 
również bez wpływu. Zwykły surdut d: stanu 
(angles) zaawansował na strój uroczysty i tylko 
bardzo otyli panowie wyjątkowo ubierają frak. 

| Lo ubrań jesiennych najbardziej rozpo- 
wszechnione jest sacco, które równie ak i ka- 

, mizelka zapina się dość wysoko, kamizelka nie 
ma kołnierza i wyłogów i tylko cokolwiek wy- 
staje brzegiem poza surdut. Smoking otrzy- 
mal prawo ebywatelstwa na salonach i wystę- 
puje wszędzie, gdzie frak nie jest koniecznie 

rzepisany. — Paltoty, (Ulster, Coat, Reglan), 
vbią się przeweżnie w kolorze ciemnoszarym, 
na który czasem składają się białe i czarne 

zj paski. Paletoty z materji w paski są więc no- 
wością jesiennego sezonu. 

_ Do futer używać będą wyłącznie czarnego 
sukna. — Nowością w kapeluszach jesiennych 
jest imitacja Panamy z ciemno-szarego filcu. 
Kapelusz ten, z przodu spuszczony, z tylu pod- 
niesiony, jest nadzwyczaj lekki. Sztywny kape- 
lusz filcowy okrągły ma niskie denko i wąski 
brzeg. Cylindry również obniżyły się cokolwiek 
1 mają zwężony brzeg. — W krawatkach pa- 
nuje rajwiększa rozmaitość, dominującą jest 
jednak angielska krawatka do wiązania. Do 
stroju towarzyskiego ulubiony jest szeroki kra- 
wat ciemny z szaremi wzorami. uwiązany w fan- 
tastyczny węzeł (regatę). Wiedeńskie fabryki 
wprowadziły obecnie jako ostatni szyk laski i 
2 czerwonego drzewa, trćjgraniaste lub czworo- 
granias'e, z ozdobami śrebrnemi na rączce. 

| Przemysł ten rozwinął się tak bardzo we Wie- 

dniu, 23 m:żo jeż Śmiało współzawodaiczyć z 
angielskim. Jedna z fabryk wiedeńskich wysyla 

obecnie na wystawę do Petersburga laskę, któ- 
| rej koszta wytwórcze wynoszą 15.000 koron. 
ŻE 


Izba sądowa. A 


Lwów 22 września. 
Rafinowany oszust. 
l Bohaterem dzisiejszej rczprawy jest młody, 
bo 27-letni zaledwie człowiek, który jednak na- 


| der już urozmaiconą i burzliwą przeszłość ma 
| Za sobą. 
i 


N. A. LEJKIN. 
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W COŚCINE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
| Mmalonków Mikołaja lwanowicza i Głafiry Seme- 
) Równej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 
7 Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Kl K. 


A, — Hipodrom... Tutaj był starożytny cyrk 
bizantyjski — opowiadał Nicenberg. — A tam 
widać znakomitego meczeta Acbmedje... Zaraz 


Pojedziemy do niego... 
— Ach, nie, nie! Dość już tych meczetów ! 
Aż mi się 
nówna. 
no Al, madame, to sławny meczet i bar- 
aan Piękny. W tym meczecie dawniej przecho- 
jwał się zielony sztandar proroka... Wszystkie 
any z porcelany... 
— Bóg z nią! Widzieliśmy już w jednym 
z meczetów. ściany pätee inoun : 
wngtre 
zna duje 
stoi tam 


sprzykrzyły — rzekla Głafira Seme- 


Więc obejrzyjmy go przynajmniej ze- 
Musimy podjechać bliżej, Obok niego 
ię najdawniejszy obelisk egipski. Ot, 
Na 1 wskazal Nirenberg. 
Na rańcu placu wznosił się istotuie im- 
ki Zet 1 piękny meczet, który przypomniał 
l AJB-Zolję, a nie był zepsuty przybudówkami. 
| . Te go sześć minaretów. Niirenberg opo- 
al: 


i 
; 
i 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 września 1908 r. 


Hipolit Marceli 2 im. de Radziewicz W in- 
nicki, syn ubogiego, emerytowanego już obe- 
cnie nauczyciela wiejskiego, po ukończeniu 
szkcły ludowej w Kasperowcach, uczęszczał do 
I-szej kl. gimnazjalnej w Stanisławowie, skąd, 
z powodu zlega postępu w naukach, oddany 
został na praktykę do bandlu. Lecz i „tu nie 
zabawił dlugo, poszedł bowiem już wkrótce na 
kurs przygotowawczy seminarjum - nauczyciel 
skiego w Stanisławowie i postąpiwszy zaledwie 
do ł-sz j klesy, po otrzymaniu zlego stopnia, 
mimo powtarzania tej klasy, opuścił zakład. 
Już wtedy prowadził się oskarżony bardzo nie- 
moralnie, a gdy skntkiem tego pcstępy w na- 
ukach były nied: stateczne, «bwiniony, chcąc 
wobec ojca upozorować dobre p-stęży, podra- 
biał świadectwa szkclne. 

Następnie rozpoczął chsiniony praktykę 
ekskedyt.rską przy Urzędzie pocztowym w 
Bursztynie, zdał pocztowy egzamina i przeniósł 
się do urzędu pocztowego w Delatynie, po po- 
pełnieniu jednak różnych nadużyć został wyda- 
lony ze służby pocztowej. Sąd uwolnił go 
wprawdzie od oskarżenia o sprzeniewierzenie 
pieniędzy państwowych, na podstawie jednak 
gremjalnej uchwały dyrekcji, odebrano mu 
ekspedytorski dekret. 

Potem, uzyskał oskarżony za pośrednictwem 
radcy pocztowego p. Chełodeckiego, posadę dy- 
urnisty w departamencie rachunkowym dyrekcji 
poczt, lecz i ani tu nie popasł długo, ani w na- 
stępnem miejscu. 

W czasie tej pielgrzymki, mial obwiniony 
2 razy dochodzenia sądowo-karne o zbrodnię 
oszustwa. W jednym wypadku zastanowiono je, 
drugi raz skazano go na grzywnę 10 koron. 

Mając tak urozmaiconą przeszłość, uzyskał 
obwiniony posadę djurnisty przy dyrekcji po- 
licji we Lwowie, gdzie zatrudniony by! w eks- 
pedycie. 

Tu rozpoczął Winnicki nową serję oszustw. 
Przedstawiając się jako akademik, syn zamo- 
żnych rodziców, który w chwilowych tylko klo- 
potach pieniężnych pozostaje, pożyczył od 
kaprala policji Horcszki 20 keron. Powiedział 
H roszce, Że „rodzony jego wujcio“, radca 
pocztowy Qhołodecki, ma wielkie wpływy na 
poczcie, trzęsie pocztą, on więc, Winnicki, jest 
w stanie za pośrednictwem radcy Chołodeckiego 
wyjednać Horeszce znakomitą posadę na po- 
czcie, jeśli oddń 80 koron otrzyma. 

Horoszko pieniądze dał, otrzymując w za- 
mian od Winnictiego skrypta dłużne na obie 
kwity, które j dnak wobec materjalnych sto- 
sunków oskarżonego, Żadnej nie przedstawiają 
wartości. W ten sam sposób, ludząc ciągle Ho- 
roszkę otrzymaniem posady na poczcie za po- 
średnictwem „wuja*  Chołodeckiego, wyłudził 
odeń razem kwotę 320 koron. 

Horoszko był tak pewny, że posadę na 
poczcie otrzyma i tak silnie wierzył w autenty- 
czność ksrtex z podpisem „wujcia*, że podzię- 
kowal za służbę w policji i wyczekiwał cierzli 
wie dnia, kiedy służbę na poczcie obejmie. 

Kiedy czas upłynął, a posady nie było, 
udał się Horoszko do dyrektora urzęłu poczto- 
wego Maresza z kartką rzekomo od radcy Cho- 
łodeckiego otrzymaną i tu dowiedział się z prze- 
rażeniem, że nietylko obiecana mu posada nie 
wakuje, ale co gorzej, że podpis radcy Cholede- 
ckiego, znajdujący się na kartce, jest sfalszo- 
wany. 

Heroszko spotkawszy go potem na ulicy, 
obizucił Winnickiego obelżywemi słowy, co ten 
miało skutek, że oskarżony zaprowadził go do 
swej znajowej Kummerowej, która przedstawiła 
Hoeroszce, że Winnicki jest czlowiekiem bardzo 
bogatym, ma folwarki, 60.000 koron w depo- 
zycie itd. 

Obwiniony świadczy się ciągle śp. Bierna- 
cką, właścicielką biura nauczycielstiego, która 
jednak zmarła na kilka dni przed aresztowa- 
niem oszusta, o czem tenże wiedzieć musiał. 

Radca Chcładecki zeznał, że ni Horoszki, 
ni śv. Biernackiej, która rzekomo między nim 
a Winnickim pośredniczyła, nigdy nie znał. 

Obwinio::y nie przeczy, Że otrzymał od 
Horoszki 320 koron, uważał to jednak jako po- 
życzbe. 

Zanim jeszcze prysnął żywiony przez Ho- 
roszkę czar nadziei uzyskania posady woźnego 
na poczcie, spotkał się Horoszko ze swoimi ko- 
legami, Karaimem i Salwą, także policjantami, 
i chwalił się przed nimi, że posadę na poczcie 
otrzyma. Ci oświedzzyli mu, że także chętnie 
opuściliby służbę przy policji, gdyby uzyskać 
mogli posadę cywilną. 

Wionicki, dowiedziawszy się o tem od 
H>roszki, cświadczy), że ma drugiego wujcia, 
radcę Klusika, że zna bardzo dobrze prezyden- 
ta miasta, dra Małachowskiego i wiceprezydenta 
Michalskiego i „trzyma z nimi servus*. 


, — Sześć minaretów. Jedynego meczet z; 


| sześć minaretów. Przewyższa go tylko Kaaba 

| w Mekce. Meczet Kaaba ma siedm minaretów. 

i Wejdźcie państwo przynajmniej na dziedziniec! 
Dziedziniec Achmedje, to wspaniały karawan- 
seraj. Za dawnych lat tutaj gromadzili się mu- 
zulmanie, którzy jadą do Mekki, aby pokłonić 
się grobowi Proroka. 

— Zresztą... Na dziedziniec wejść można — 
rzekła z rezygnacją Głafira Semenówna i po- 
częła wysiadać z powozu, ktory zatrzymał się 
przed ogrodzeniem meczetu. 


LXXIV. 


Nie upłynęło pięć minut, gdy malżonkowie 
wychodzili już z dziedzińca meczetu Achmedje. 

— Nic nadzwyczajnego... — mówił do 
przewodnika Mikolaj Iwanowicz. — A co się 
tyczy Karawan-seraju, to przyznam się, że wyo- 
brażalem schie inaczej. 

— Ale ile tam kolumn! Zauważył pan, 
jakie to niezwykłe kolumny? — prawił z za- 
chwytem Nińrenberg. Te kolumny, te fontanny, 
przeznaczone do mycia się muzułmańskich pą- 
tników ! 

— Ot, co! Mam rachować kolumny? My 
— nie Atglicy. A pan, szanowny panie, jeżeli 
chcesz nam coś jeszcze pokazać, to pokazuj coś 
niezwykłego. 

— Cóż ja mogę pokazać państwu tak nie- 
zwyklego ?. 

Nińcenberg byl zakłopotany i ze zdumieniem 
opuścił ręce. s 

- Pokaż pan harem turecki, a będziemy 
panu prawdziwie wdzięczni — rzekł niezbyt 
glośno Mikolaj Iwanowicz i z ukosa spojrzal na 


Pod pozorem tedy wyrobienia Karaimowi 
posady wcźnego w dyrekcji skarbowej, wyłudził 
odeń Winnieki najpierw 100 koron, a potem 
20 koron, a od kaprala policji, Autoniego Sal- 
wy 40 koron za wyrobienie posady tercjana w 
jednej ze szkół miejskich. 

Wyzyskawszy w ten sposób swoje chwi- 
lowe zajęcie w oddziale kancełaryjnym dyrekcji 
policji, przeniósł się Winnicki do dyrekcji do- 
men i lasów, a wałęsając się następnie bez za- 
jęcia na bruku, przyjęty został do Banku kra- 
jowego w charakterze piszrza dziennego. 

Tu począł obwiniony przygotowywać sobie 
teren do nowych oszustw. Ote, olśniewel 
urzędników bankowych opowiadaniem o swoich 
stosuntech fimilijnych i towarzyskich. O awia 
dał, że matia jego jest właś 'icielką wei Kuspe- 
rowice, Ż. żyje ze swym mężem, a jego ojcem 
w najlepszej zgodzie, u także pmu niechce wy- 
deć pozostalego po wuja depnzytu 60.000 so 
ron, że ciotka jego jest hr. Siemieńska iti. 

Pewnego dnia, przyniósł oskarżony do 
biura butelkę starego miodu i częstując nim 
urzędaikłów, wpomniał, że miód ten pochodzi 
z piwnicy jego matki. 

Uchodził w biurze za technika, mówił, że 
żeni się z bardzo bogatą panną Rozwadowską. 

Woźnych bantu potrafil wyzyskać na kil- 
kaset koron. 

Zasiadająca razem z Winnickim jako oskar- 
żona Józefa Kummerowa, obwinioną jest o to, 
że dopomagała mu w oszustwach. 

Dodatkowo osobnym aktem oskarża jeszcze 
proku atorja Winnickiego o zamierzoną zbro- 
dnię oszustwa, popełuioną przez to, że znajdu- 
jąc się w więzieniu śledczem, usiłował przez 
wychodzącego na wolność współwięźnia, Ger- 
szora Rappaporta, listownie namówić Agnie- 
szkę Golcową do złożenia przed sądem fałszy- 
wych zeznań w jego sprawie. 

Przewodniczy trybunałowi sądu przysięgłych 
radca Philipp, oskarża prokurator Proko- 
powicz, broni dr. Sumper. 

Rozprawa potrwa kilka dni. Szczegółowe z 
niej sprawozdanie podamy jutro. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Śmierć królowej belgijskiej. 


Londyn 22 września. Z powedu zgonu 
królowej belgijskiej, zarządził król Eiward 3 ty- 
godniową ż lobę dworską. 

Bruksela 22 września. Król Leopold 
podziękował telegraficznie królowi angielskiemu 
za zamiar wysłania w swem zastępstwie hr. 
C»unaughta na pogrzeb królowej belgijskiej i 
zawiadomił. że w uroczystości pogrzebowej we- 
zmą udział tylko członkowie rodziny królewskiej. 


Zmiana poselstwa. 

Wiedeń 22 września. Cesarz przyjmie 
dziś posla brazylijskiego Chavesa na audjencji 
pożegnalnej, a następnie nowego posła Reg'sa 
Ol:deirę, celem odebrania pism uwierzytelnia- 
jących. 

Zjazd lekarzy i przyrodników. 

Karlsbad 22 września. Dzisiaj rozpo- 
czął się tutaj wiec badaczy przyrody i lekarzy. 
Obecni są na nim przedstawiciele Austrji, Nie- 
miec, Szwajcarji, Rosji ii. Ze strony rządu 
austrjackiego uczestniczy minister oświaty dr. 
Hartel, ze strony Niemiec minister oświaty 
Studt. Nadto z ramienia władz politycznych 
bierze udział namiestnik Coudenhbcve. Przybyło 
również na wiec wiele wybitnych osób świata 
naukowego z kraju i zagranicy. 


Odroczenie rozprawy. 

Kraków 22 września. Dziś rano odbyć 
się miala w tutejszym sądzie powiatowym kar- 
nym rozprawa o obrazę honoru, wskutek skar- 
gi pryma-jusza szpitala dra Żuławskiego, prze- 
ciw obr ńry drowi Filimowskiemu, który miał 
nazwać dra Żuławskiego mordercą, z powodu 
jego postepowania z chorym umysłowo Kretko- 
wskim. Rozprawę odroczono w celu wezwania 
2 świadków. 


Lustracja kasy gminnej. 

Kraków 22 września. Do magistratu 
przybył dziś członek wydziału kraj. dr. Were- 
szczyński z rrdcą Michalczewskim, w celu od- 
bycia lustracji kasy gminnej. 

Defraudacja. 

Wiedeń 22 września. Utrzymują tu, że 
teść Jellinka chciał na drodze ugodowej zala- 
twić się z Laaderbankiem, ale dyrekcja nie 
chciała wchodzić w żadne układy. Jest przypu- 
szczenie, że Jellinek uciekł do Anglii. 


żonę, oczekując, jakie to na niej sprawi wra- 
żenie. 

— Mikołaju! Ty poprostu zwarjowałeś chy- 
ba! — krzyknęła małżonka. 

— No, a cóż? Dlaczego nie? Czy zazdro- 
ścisz P Wszak te kobiety będziemy oglądali oboje 
razem. 

— Tureckiego harema ?- Nie, to niemożli- 
we — odrzekł Nůrenberg. 

— Czemu niemożliwe? Zaprowadź nas pan, 
choćby do bardzo mizernego baszy. N:ech sobie 
tam będzie najpodlejszy harem, byle byl. Bę- 
dziemy przynajmniej mieli wyobrażenie, jak 
żyją kobiety tureckie. Za meczet płacą medżidje 
srebrem, aby go oglądać. Dobrze, ja dam pięć 
medżidja srebrem za harem. 

— Nie, nie, Atanazy Iranyczu! nie slu- 
chaj pan, co on prawi! — zawclała żywo Gla- 
fira Semenówna. — Już do haremu ja go nie 
puszczę ! 


— Ba, madame! Nawet za sto medżidje 


nie mogę małżonka pani zaprowadzić do ha- _ 


remu. 

Mikolaj Iwanowicz poklepał poufale Niren- 
berga po ramieniu i szepnął mu na uboczu: 

— No, no, zazulko... Gadaj sobie, ale po- 
myśl-no na serjo o tym haremie... Nie chodzi 
mi o cenę... Rozumiesz ? 

Szli dalej pieszo obok sztachet ogrodowych, 
poza któremi widać było duże cyprysy. Powóz 
jechał za nimi. 

— Dokąd 
menówna. 

— A no, obejrzymy ów obelisk, — odrzekł 
Nórenberg i wskazał na czterokątną kolumnę, 
którą otaczała krata. — Niegdyś na tym placu 
było dużo pamiątek bardzo rzadkicb, ale zni- 


idziemy? —'zapytala Głafira Se- 
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“wiać między Paryżem a Nowym Jorkiem, 


Układy angielsko-boerskie. 

, Londyn 22 września. Biuro Reutera do- 
nosi z Johannesburga, że po ukończeniu ukła- 
dów, Anglikom będzie wyczierżawiony port Mo- 
tala, odległy o 2 mile od Laurenzo-Marquez. 

Ulgi dla fabrykantów cukru. 


Paryż 22 września. Z kól interesowa- 
nych doneszą, że rząd przedłoży projekt usta- 
wy, Zzaprowadzającej ulgi podatkowe dla fabryk 
cukru. w ogólnej wysokości 40 miljonów fran- 
ków, jako kompensatę za zniesienie premij cu- 
krowych. 


Rozmaitości. 


Wielce obiecujący wynalazek" Wiadomo, 
iż dstychczes telef'n może dzełxć nie dalej nad 
1000 do 1500 kilometrów odległości. Nawct urzą- 
uzema ptłączeń telefonicznych z drutów bronzowy h 
pie zaradzeją zlemu; dźwięki głosowe dochodzą tak 
zuienne , że często niepodobna nic zrozumieć. Pro- 
fesor Papin z uniwersytetu kolumbijskiego w No- 
wym Jorku wynalazł obecnie nowy sposób, który 
pozwoli na korzystanie z telefonu ma przestrzeni 
5000 kilometrów. Można więc będzie teraz rozma: 
Nowym 
Jorkiem a San Francisco i San Francisco a Pe- 
kinem. Wynalazek jest tajemnicą, ale znaną jest 
jego zasada. Idzie poprostu o rozmieszczenie na 
określonych odległościach na drutach telefonicznych 
cewek z drutem miedzianym, zawierających środek 
żelazny, które tworzyć będą rodzaj stacji i łączyć 
się będą kablami podmorskimi. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 22 września. 

(fr.) Sytuację polityczną zaczyna giełda oce- 
niać trochę przyjaźniej i to przyczynia sie do 
wytworzenia dosyć korzystnego nastroju na tar- 
gu. W najbliższy wtorek przybyć ma do Wie- 
dnia prezes gabinetu węgierskiego p. Szell, by 
naradzać się dalej z p. Koerberem nad ugodą. 
Do konferencji tej przywiązują bardzo wielką 
wagę, gdyż wyrównać ona ma najdrażliwsze ró- 
żnice dotyczące projektu nowej taryfy celnej. 
Wobec poprawienia się zasadniczej tendencji 
gieldy wykazuje cedulka giełdowa prprawienie 
się kursu niemal na calej linji. Tylko akcje 
Laqderbanku zostały oczywiście ostatqimi dnia- 
mi haniebnie pokiereszowane z powodu miljo- 
nowej defraudacji popełnionej w tym banku. 
Dzisiejszy kurs ich jest o 20 koron niższy, ani- 
żeli był przed d.fraudacją, wczoraj jednak byl 
jeszcze o 11 koron gorszy. 

— Walne zgromadzenie  galicyjsko-buko- 
wińskiego akcyjnego Tow. przemysłu cukrowniczego 
w Przeworsku, odbędzie się dnia 30 października 
o godzinie 12 w pcłudnie w Przeworsku. 

— Wiedeń 22 września. (Giełda 'sbo- 
żowa). Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pzzyaniea aa jesień od 710 do 711, «a 
wiosnę od 735 do 736 żyto wa j sień 
od 643 do 644 wa wiosnę od 6 66 do 663 
kukurydza ma sierpień-wrzesień od —*— do —*—, 


na wrzesień-październik od 5'96 do 598 aa maj- 
ezarwies 04 — do ——; owisz ma jesień od 
597 de 598, aa wiosnę od —-— da —— 
rzepak na uierpień wyzesięń od 1065 do 1075, 
na wrzesiek-październik od —*— do —*—, na sty- 
czeń-luty od —*— do —*—; oiej rzepakowy m» 
wrzesień-grudzień -- — do Usposobienie 
bardzo nieco osłabione. Pogoda piękna. 
Budapeszt 22 września. (iad: 
s»ożowa). (Kursa w koroaach i po 50 kilogr.). Psze- 
niee ma październik od 6:88 do 689, na kwie- 
cień od 7'12 do 713: żyto ma paździercik od 
6-14 do 6:5, na kwiecień od 629 do 6'30 
owies wa październik od 566 do 567, wa 
kwiesień od 5'94 do 5'96: kukurydza wa wrze- 
sień —'— do —'—, ma maj od 555 do 5'56: 
rzepak ma sierpieś od 1135 do 1145. Oferty 
ma pszenicę mierne. CGhęć kupus słaba. Uepo- 
sobienie slabe. Pogoda piękna. 

Wiedeń 22 września. (Giełda poiudniow + 
godzina 1% m. 45). Marki 11713, Remta majowa 
101 10 Weg renta koronowa 98 05, Aksje austr. 
zakl. kred. €88:—, Akcje węg. zakl. kred 731 50 
Akejs Acglobanku 278: -, Akcje Unionbaukt 
544 -, Akcje Bankvereinu 48 —, Akcie Linder" 
banku 39950 Akcja kolei państw. 71750, Lom 
bardy 7650 Akcje kciei Elbetha! 468 —. Aker 
fabryki bromi — —, Akzje tytoniowe 319 50 
Akcje Alpiny 377:50 Akcje Rima Muranji 497 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy turecki 
11575, Rubla 253:50  Usposobienie slabsze. 

Berlin 22 września. (Gielda poramse) Akcje 
kredytowe 31710 Towarz  dyskoptowa 188 75 
iJzposobianie spokojne. 


szczyły wszystko liczne trzęsienia ziemi i roz- 
maite wojny. Zresztą Turcy nie lubią starych 
pamiątek. Dzisiaj zostały tylko trzy starożytno- 
ści. Ten obelisk, kolumna wężowa i kolumna 
Konstantyna Porfirogenetos. 

— Tylko nie prowadź mnie pan przypad- 
kiem do wężowej kolumny, — szybko odezwała 
się Glafira Semenówna. — Czego, jak czego, a 
wężów boję się okrutnie. 

— Pani, pani! Tam nie ma żywych wę- 
żów ! Kolumna składa się z wężów bronzowych, 
zwiniętych razem. One nawet głów nie mają. 

— Nie, nie! Proszę mi nawet nie mówić 
o nich. Zaraz doznaję wstrętu. 

— Dziwna rzecz, jak może być wstręt, a 
tu wąż bronzowy! A oto, właśnie... Tu obelisk, 
a tam wężowa kolumna. 

— Ach, Die, nie, 
patrzeć. 

I Głafira Semenówna odwróciła się plecami 
do resztek wężowej kolumny, którą również o- 
taczała druciana siatka. Poczęła natomiast oglą- 
dać obelisk egipski, wykuty z jednej bryły 
granitu. 

— Trzydzieści metrów wysokości, — obja- 
śniał Nóńrenberg. — Ot, są nawet hieroglify na 
nim. A te hieroglify mówią, że wykuto go 
jeszcze na 1600 lat przd narodzeniem Chrystusa 
w Heliopolis. Przywieziono go przez Rzym. 

Mikołaj Iwaoowicz ziewnął i rzekł: 

— Nam, bratku, Die zaimponujesz tym 
obeliskiem, Mamy taki sam w Pete:sburgu. Stoi 
na. wyspie Wasilewskiej, na placu Rumiańcowa. 
No, a.co masz jeszcze zajmującego? — zapytał 
Nurenberga. 

— Kolumna Konstantyna Porfirogenetos... 


nie! Nie chcę nawet 


RZ Oc CC | i wn i m Z z Ów ś$aj 


NEKROLOGI A. 


f 


Dr. WALERY WAYGART 
właściciel dóbr, członek Wydziału rady powiatowej 
lwowskiej, b. adwokat, b. burmistrz miasta Przemyśla, 
b poseł na sejm krajowy, b. członek wydziało kraj. 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami, zmarł d. 22 września br. w 81 roku życia 


Pogrzeb odbędzie się dnia 24 września b. r. 
o godzinie 10-tej rano w Podliskacb małych, na który 
w smutku pogrążone córki, zięciowie i wnuki kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych zapraszają. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


- Przyjechali do Lwowa. - 


dnia 22 września 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. O. Wrangel z Doliny. Hr. 
8. Dąmbeki z Krakowa. M. Bogdanowicz z Kosowa. W, 
Tittinger z Czerniowiec. M. Zieliński ze Strutyna C. 
Wıdd z Londynu. C KRünell z Londynu. A. Majer z 
Chrobowa. W. Pawlikowski z Bereżnicy. F. Bocheński z 
Mużyłowa. J. Zborowski z Królestwa Pol. N. Maksyme- 
wiez z Warszawy. A. Dworscy z Hawłowic dolnych. L. 
Hermann z Wiednia. A.|] Bączkowski z Dobrowody. M. 
Dukas z Wrocławia. W. Gosiewicz z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. L. G:ocholski z Odessy. 
W. Biechoński z Żarnowca. M. Podkaniowski z Krakowa. 
B. Jedynakiewicz z Tartakowa. J. Krauss z Mad. E, 
Urich z Wiednia. J. Przedrzymirski z Jajkowic. M. Maka- 
row z Rosji. M. Tabeau z Żydaczowa. B. Mikucki z Ho- 
rodemki E. Heu z Synowódzka. Fr. Bietkowski z Tustan. 
W. Knurkiewicz z Łukawicy. J. Berger z Wrocławia. H. 
Glanz z Wiednia. M. Jakubowicz z Wołynia. 
= 1 ZTM | EBK 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Zakład dra Eug. Piaseekiego 
dla gimnastyki leczniczej, ortopedji i masażu ulica 
Trzeciego Maja l. 2 Ordynuje od godziny 2 do 4. 

Prospekty na żądanie. a91 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powróc ł ze Szczawnicy 
Ordynuje ulica Akademicka 16. Telefon 160 


Prof. dr. Szymomowicz 


powrócił i ordynuje 
w chorobach uszu i nosa ulica Pańska 1. 4, od 
3—4 popołudnia. 1058 


Instytut techniezno - dentystyczzy 
Lwów, ul. Kopernika L 8, 218 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowame zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy  nstnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez i. 
Reperatury z prewincji uskutecznia odwrotnie. 
BIE” Instytut otwarty cały dzień. "Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmun. Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki : bibułki 
sygarstowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ 


tikofka uiezka przeźroczysia) (bibulka niegasnąca 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nahycla 


Kantor wymiany 


c. k. nprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


vaalin papiery Wartościowa i monety 


po najdckładuiejszym kursie dziennym 


mis llcząc żadaej prowizji 


- Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łuzienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania nrządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lnb sezony, 
wedłng umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejsca restanracja i cukiernia. 
j Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


— Po naszemu mówi się: Porfirorodnego . 
Gdzie ona? 

— Ot, kawałeczek dalej. 
Wężową kolumnę. Pójdźmy... 

— Conie, to nie! Obok wężowej kolumny 
nie pójdę za nie w świecie! — oświadczyła 
stanowczo Głafira Semenówna i dodała ze 
wstrętem: — Brrr... 

Wezwano powóz i pejechali. Kiedy przeje- 
żdżali obok Wężowej kolumny, Glafira Seme- 
nówra odwróciła się w ianą stronę. Zbliżyli się 
do odartej kolumny, która wznosiła się na pie- 
destale z cegieł. 

— Więc to kolumna Konstantyna? No, 
jest co oglądać! — zawoła] ironicznie Mikolaj 
Iwanowicz. 

— Stara... Starożytność stanowi o jej wiel- 
kiej wartości... — rzekł Nórenberg i objaśniał 
dalej: — Ma wysokości dwadzieścia pięć me- 
teów. Niegdyś piedestał tej kolumny był obłl>żo- 
ny pozłacanym bronzem, ale rycerze krzyżowi, 
kiedy zajęli Konstantynopol, sądzili, że to azeze- 
re złoto i zdarli je, uwożąc ze sobą. 

— A to osły! Więc nie mogli otrzeć na- 
przód o kamień i zrobić próbş za pomocą silaej 
wódki? 

Nūrenberg mrugnął oczami, uśmiechnął się 
chytrze i rzekł: 

— Bo nie byli żydami.. Gdyby tak trafilo 
na żydów, nie byliby się pomylili... 

— Słusznie. Kocham cię za szczerość. A co 
jeszcze mamy oglądać? — zapytał Mikolaj Iwa- 
nowicz. 

— Po prawdzie, 
państwu pokazywać... 
świętej Ireny? 


Trzeba ominąć 


sam już nie wiem, co 
Może starożytną cerkiew 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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- SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


— Ojcze kochany — odezwała się Klarunia 
do pana Langlais — czy zgadzasz się dać mi 
za meża Piotra La Louarn ? 

Bankier nie zdolny mówić, dał znak przy- 
zwolenia głową. 

— Ojcze — mówiła jeszcze dziewczyna — da- 
jesz mi takie same przyzwolenie w imieniu 
matki ? 

Zanim bankier odpowiedział, drzwi się o- 
tworzyły i ukazała się Solange Langlais. Zbli- 
żyła się aż do łóżka, nie zdając się widzieć 
przerażenia, jakie jej wejście sprawilo, ukypno- 
tyzowana uśmiechem <órki, Klara bowiam nie 
przelękła się, raczej uczuła radość niezmierną z 
widoku matki. 

— Ja także, dziecko moje — rzekła pani 
Langlais — zgadzam się i proszę was obojga o 
przebaczenie. 

Uklętła, a bylo to bardze wiele dla kcbie- 
ty tak dumnej. 

Piotr podniósi ją zaraz, a Klara wyciągnęła 
do niej ręce. 

— Mamo— mówiła, —dzięsi tobie, umieram 
szczęśliwa, mamo, błogosławię cię... 

Jan Gallois zbliżył się z kolei. 

— Dzieci drogie — rzekł — daję wam ojco- 
wskie blogosławieństwo. 

Wszyscy otecni w pokoju uk!ękli, 
rozpoczął ceremonję ślubną. 

Pi tr włożył na paluszek Klary pierścionsk 
który Regina mu podała i w zamian dostal od 
cherej obrączkę. 

Naraz Klarunia zbladła i głowa jej opadla 
na ramię Reginy. 

Pan Langlais zerwał się przerażony. 

Regina zaczęła cucić biedną umierającą. 
Klarunia poruszyła się, otworzyła oczy i ode- 
zwała się glosem cichym jak tchnienie ; 

— Myślałam, że już koniec, a Bóg pozwo- 
lil, że jeszcze was widzę. 

Potem szepnęła ; 


ksiądz 


— Ojcze — mamo — Pio- 
trze... 

Oddech ust:ł — i wszystko się skończyło. 

Regina podnicsła się, pocałunkiem zamknęła 
oczy Klaruni na pół otwarte, i jak gdyby za- 
danie jej skończyło się, upadła jak nieżywa w 
objęcia Jana, który podbiegł do niej. 

Bankier ucho przyłożył do ust córki i słu- 
chal oddechu, nagle podniósł się, pocałował 
martwe czoło dziecka zrozumiał prawdę, wy- 
ciągnął ręce, zachwiał się i padł bez życia. 

Jan wyniósł ciągle zemdloną Reginę do 
drugiego pokoju, powrócił do pana Langlais, 
zbadał go i glosem wzruszonym przemówił: 

— Wszystko skończone, ojciec poszedł za 
dziect iem. 


. . . . . . . 


— Regino 


W słoneczny dzień zimowy, i dwa karawa- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 września 1902 r. 


uśmiechem — jesteście w zaraniu życia, a sko- 
ro rozpierzchnie się tachmura, słońce jasno dla 
was zaświeci. 

— Ojcze, rzekła lagodnie sierota — jest 
ktoś, którego dawno już nie widzieliśmy. Jedźmy 
do Guć-Noir; tam przynajmniej pewna jestem 
współczucia w moim smutku. 

— Ojcze, Regina ma rację, — dodal 
Piotr, — zarówno ty jak i my potrzebujemy 
pociechy. 

W dwie godziny potem Jan Gallois z Re- 
giną i Piotrem wszedli na pociąg, idący do 
Tours, uprzedziwszy wpierw depeszą panią Gor- 
lin. Na stacji w Chinoin zastali oczekujących 
Polę, Alicję i Jerzego. 

Smutny był powrót do Guć-Noir. 

Pola objęła Reginę i całując ją: 

— Jesteś teraz moją prawdziwą córką — 
mówiła. — Biedna Klarunia miała przeczucie 


ny pokryte wieńcami i kwieciem, wyruszyły | prawdy; teraz z nieba opiekuje się waszą mi- 
z przed pałacu przy ul. Amjóre, a za nimi] łością. 
długi szereg przyjaciół i znajomych, z panią — A ty mamo? — zapytała mloda dziew- 


Langlais, Reginą, Piotrem i Leopoldem na czele. 


czyna, — czy nie dozwolisz przystępu nadziei 
do twojego serca P 


VII. — Ja! — rzekła Pola czerwieniąc się. — 
Przeb f Czemu mialabym kłamać, moje dziecko? Jan i 
BE ja jesteśmy dziś dwoje: starców, lecz chciala- 


Nie było już miejsca dla Jana Gallsis i Re- 
giny w domu przez podwójną śmierć opusto- 


bym, .aby on znalazł jeszcze szczęście na tej 
ziemi. 


szałym. — Dwoje starców ! — zawol:la dziewczyna, 
Wreszcie Regina okawiała się spotkania z ; patrząc na tę twarz młodą jeszcze, gładkie czo- 
Solange. i ło, i włosy zaledwie gdzieniegdzie z wijącą się 


Pojechali tedy w towarzystwie Piotra na 
cmentarz, pożegnać ostatni raz miejsce spoczyn- 
ku niewinnej « fiary. 

Opuszczając gródjumarłych Regina, wsparta 
na ramieniu doktora, rzikła do niego: 

— Ojcze, nic mnie już nie wiąże z Pary- 
żem, pojadę z tobą wszędzie gdzie będziesz 
chcial. 

— A gdzie pojedziemy? — zapytał 
Gallois. 3 

— Belle Isle bardzo smutne w tej porze 
roku, — zrobił uwagę Piotr Ls Louarn. 

— A Backward pelne okrutnych wspom- 
nień, — dodała Regina. 

— Dzieci moje — rzekł Jan z ojcowstim 


Jan 


meam emessi TF LO 


srebruą nitką. 

Pola poł:żyła palec na ustach na znak mil- 
czenia i sprowadziłe rozmowę na inny przed- 
miot, chcąc wiedzieć szczegóły choroby i śmier- 
ci Klaruni. Kiedy Regina opowiedziała jej wszy- 
stko, a także naglą tragiczną śmierć pana Lan- 
glais, wdowa odezwała się ze lzami: 

— Biedny ojciec! wszystką miłość swoją 
skoncentrował ra tem dziecku... Nie żałujmy go 
śmierć połączyła go z córkę. 

Zaczęła potem mówić o małżeństwie Pio- 
tra i Reginy. 

— Jest jeszcze jedna para, o której zdajesz 
się, mamo, zapominać? 

— Qty o Alicji mówisz, moje dzieckc ? 


Przybyli oboje prosic o rękę Alicji. Młody 
człowiek zaledwie skończył dwadzieścia dwa la- 
ta, lecz na twarzy jego dojrzałej przez ból, ja- 
kiego świeżo doświadczył, malowała się stałość 
i szlachetność duszy. 

Pola przywołała 
Larglai*. 

— Moje dziecko — zapytała bankierowa — 
przychodzę prosć cię o szczęście dla mojego 
syna. Czy chcesz zostać żoną Leopolda? 

Za całą odpowiedz dziewczyna zarumienio- 
ną twarz ukryła na piersiach matki. Było to 
najwymowniejsze wyznanie. 

W ten sposób odbyły się zaręczyny Alicji 
i Leopolda. 

Podczas kiedy narzeczeni oddawali się 
wspólnej radości i tworzyli projekty szcz śliwej 
wej przyszłeści, Solange wyszła z Polą i Janem 
do oddalonego pokoju, a pewna, że nie będzie 
słyszaną, zaczęła: 

— Tyle macie powodów, aby n nie niena- 
widzieć, iż nie śmiem prosić o przebaczeuie... 
nie zasługuję na takowe. 

— Solange — odezwala się Pola — to 
c $ teraz powiedziała, zjednywa ci już miłosier- 
dzie Tego, który nas wszystkich będzie sądzil. 

— Pani — dodał Jan Gallois — nauczy- 
łem się w życiu przebaczania; już nie czuję dla 
pani nienawiści. 

Solange załamała ręce i ciąguęla z płaczem: 

— Zatrzymajcie się z przebaczeniem. . Trze- 
ba, żebym wszystko powiedziała. Czy starczy 
wam sil do wysłuchania? 

— Po co poruszsć wspemnienia? Po co 
wracać do przeszłeści, którą wszyscy znzmy ? 

— Dlatego, że nie wiecie jeszcze całej chy- 
dy mejej zbrodni, która mnie uczyniła tem, 
czem jestem. Sluchzjcie zatem: 

Bylo to w domu mojej ciotki, Katarzyny 
Juglart, przy ulicy Beix-iles. Chłopiec do po- 
slug i sprzatania wynajętych pokojów aazywał 
się Polyt Rabat, ten sam, którego odszukałeś, 
Janie i który mnie oskarżył. 

Leopold Huret dwa miesiące już byl wte- 
dy pensjsnarzem Katarzyny Juglart. Ja byłam 
jedyną spadkobierczynią jege. Znałam cyfrę je- 


córkę na Żądanie pani 


' go majątłu; sam mi powiedział, dochzdziła mi- 


ljona. Lecz wiedziałam także, że pieniądze te 
nie dla mnie, prawa moje nie wystarczały. 

Pokazał mi testament. Zapiral mi 50.000 
franków. Resztę wszystko nie dla Jana, ponie- 
waż Jan go leczył, a doktor nie może dziedzi- 
czyć po swoim pacjencie, lecz dla Stefana, bra- 
ta Jana, malarza, który był w Rzymie i który 
ożenił się z siostrą mojego męża. 

Wtedy myśl zbrodni zrodziła się w mojej 
głowie... Jak ta myś! dejrzalła, nie umiałabym 
powiedzieć... Była w tem jakaś fatalność... Gdyż 
ja kcchałam cię, Janie, a nienawidziłam Polę. 
U sażalam się za piękniejszą od niej, gotowa 
byłam oddać się tobie bez żadych zastrzeżeń. 
Nie rozumiałem, jak możesz odrzucać to, co 
każdy inny mężczyzna przyjąlby z upojenieniem. 
Kockałam cię namiętnie, szalenie, a wiedziałam, 
że ty ją kochasz. 

Nie chciałam, żebyś do niej nal żal i ra- 
czej, niż widzieć cię jej mężem, wolałam cię 
zgubić. W gruncie Pu!ę chciałam zgubić i przez 
nią ciebie zgubiłam- 

— Przezemnie ? — rzekła pani Gorlin ze 
smutkiem. 

— Tak, przez ciebie! Pamiętasz ten wie- 
czór, kiedy chory, czując się lepiej, zatrzymał 
was oboje w svoim pokoju. Ah! bardzo was 
kochał wuj Huret. Pragnął tylko waszego szczę- 
ścia i pewcy go był nawet, gdyż napisał pry- 
watny list do Stefana, radząc, aby się z wami 
majątkiem padzielil. 

— List, który mnie potgpil! — szesrął 
Jan Gallots. 

— To ja ten list włożyłam prd p”duszkę 
nieboszczyka, ażeby sąd znalazł go w chwili 
stanowczej. Lecz słuchajcie do końca: 

Byliśmy oboje w pokoju, wuja, a w przy- 
ległym korytarzu Pola pawiesila płaszczyk. 
W kieszeni zostawiła klucz ed swojego pokoju. 
Widzialam to i wzięłam klucz. Dalam go Po- 
lytowi Rabat.. Oa przyniósł flsszeczkę, a ja 
włożyłam sama klucz z powrotem do kieszeni 
plsszczyka Poli. Resztę wiecie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


was Handel Wina Ludwika Stadtmiiliera we Lwowie, przy ulicy Krako 


Ta Kupię folwark 


z dobrą pszeniczną glebą, jeśli zaeżliwe na równnie. P'oszę 

opisać: jaka cena kupna, jaki cięży dłog bsnkewy, ile pie- 

ędsy potrzeba złożyć natychmiast, ile morgów pela, lasg, 

pelowanie czy własne, staw lab inna woda, jak daleko od 
kolei i w której okelicy. 


Zgłoszenia ped adresem: 
„J. N. 30* posto restante Neustadt a/T w Frydlandzie 
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DMUNDA RIEDLA 


we Lwevw2?8, ul. Teatralna 1. 3 
pelssa rajlcpcze gatuak! 
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Guba grubociarniria . . . PTO O- a i; 
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Uwaga: Kawa Hacca arabska sama używa sig 

łylke ma czarmą kawę, zaś na bizłą kawe potrzeba 

6 x Cajlenem lub Jawą. Jeżeli używa się kew, 

i mięsrane, wówczas zaloży każdy gsiopej 
oddzielnie opalić, 6 
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WEP" Kawiarnia Amerykańsks *qgBg 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 98 
Codziennie koncert muzyki wejakowej. — Początek e godzinie 9-tej wieczór 


LJ 
PUDR KSIĄŻĘCY | 


znakomicie odświeża i apiększa płeć 
MB" Cena od 1'20 do 3:20 h., “S8 


IHNATOWICZ 


LWÓW al. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW 
PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska L 24. 
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Sukiennice l. 20. 
27 | 


tra Fryderyka Lengvola Būisam Brzezawy. Już 

sam sok roślinny płynący z brzezy, jeżeli w pnia wy- $: 
świdrowano dziurkę, -nany jest od ak spp pa cra- Ę3 
omitery środek piękności; jeżeli jednak $% 

przyrząazony zost- £ 


pdg bas a adj król w tekim ratis S 


zyska dopiere prawie eudewny skuież. 

Jeżeli wieczerem pesmarujemy twarz lub inne $$ 
miejsce skóry tym balsamem, te już nazajstrz rane 
odpadają prawie niezzaczze łapieżo zs skóry, która 
staje się przezta lśniące białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza pewsiałe ma twarzy zmarszczki i blimay z ospy 
1 nadaje młodecinną barwą twarzy; serze madaje białość, delikaineść i świa- 
żłość usuwa w pajkróiszyma czasie piegi, piamy wątrebiane, blizny, czarwo È 
ność mesa stłuszczenia i wszelkie iame nieczystości cery. Cema sioika x opisem $ 
użycia 1 zł. 5O ct. Dr, Leugicta mydlo benzessewe, najłagodniejsze | majedpe- ġ 
wiedniejsze mydłe dla skóry, umyślnie przyrządzene pe 60 ci. z 

i i j ianswicie: we Lwewle u Z. 

E K Pc = Wise e i e a u Gelichewskiegs $ 
mast. Mah! apt, Schmiedt & Fontin drogzerja; w Tarmzzela u Marcjana 
Krzyżanewskitge; w Tarnowie u Maurycego Adisza, J. Niesiaiawskiege; w Biel- È 
eku m Alfreda Blumenthala i w dregrerji A. Hans. 
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Odpowiedzialny za redakcję: Adama Krajewski. 
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Przedsiękierstwa przewezu 


i tramaportu mebli 


dózef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smeiki 3 


. poleca 
swaje nowe sprowadzane wozy meblowe, 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, kolei państwowych. Śpedycje wszel- 
kiego rodzaju. 179 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do sxy- 
cia, które wyrabieją maszymy Siagera i obrączkowe, 
a zatrudmisją B00 de 2000 ladzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako mujlepsze 
na całym świesie i de tałem zasiępstwe na Galcję. 

Nie wysyłam ajemtów !.. Natrętni ajenci czedzą 
pe domach tylko z najżsńszemi msszyzami a Gpr<a- 
dają po zamadto wygórowusej cznie, za co d.stują 
15 złr. od każdej sprzedznej maszyny. 


Józef Iwanicki 
mechanik 
Lwów, ketel Żorza 
Preszę żądać cenniki. 700 maszyn na skłsdzie 
de wyberu. 978 


Niniejszem mamy zaszęzyt zawiademić, iż z dniam 15 września 
b. r. otacrzy iśmy 


dom handlowo-xemi I ajencyjny; 
om handlowo-komisowy | ajencyjny, 


J Swoboda i J. Pisarski we Lwowie 


celem pośredniczemia we wszystkich gełsziaca handlu i przemysłu. 
, Denossąc o tem uprzejmie prosimy o łeskawe pepareie i zaszczy- 
cenie nas Swojem zaufaniem, pelecemy się de usług z całą gotowością 


i kreślimy się 
1041 


z wysokiem poważaniem 
J. Swebeda i J. Pisarski 
ulica Sytstoska |. 58 A, we Lwowie. 


kusheane z Czystege rikiu uznano je- 
dzogłećśnie za eajzdrowsze, najprakty- 
oznisjcze | najtrwa'sze pcieca 


Beraderfkhi skład 
wyroków z chiń kiega srebra, slpaki, brozza 


i szys'egs mik'u 


Naczynia Sia 


B. Rósel, Lwów, ul. Hetmańska l. 2. 
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t SITOGEN 


najlepszy ze wszystkich przypraw do zny i potraw 


jest pożywnym, działa p:budzająoo sa apstyt, ułatwiające 
aa trawienie. 


Wielokrotnie premiowany. 


xnxx 


Przez lekarzy polecony. 


Słolk próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próbaz 65 gr. 60 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzennych i delikatesów. 


Główny sklad u Płetra Mikolascha i Sp. we Lwowie. 
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Główza wygrara 


30.000 koren 


f 25 września 1902 


DF Losy WB ma. tic: 


4 RSA: ae a zad Bim 
Wystawy ołomunieckiej i tor Cases, Jakto Szot, Aa 
| po I koronie 


i Wiktor Chajas, Jakób Strok, Au 

a ti$Ż$ 0 O RÓ 

Wszystkie wygrane bę ią po odciągnięciu LO pre. prow. w gotowce wypł cone 
na A A 


RE aguienia pojatrze 


gust Schellenberg i Sya, Sokal i Li- 
lies, M. Klarfeld vwe Lwowie. | 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 


wsiiej |. 


ulon mięsny 


MA bardzo debry wołowy kor, 

57 8 kl. z msjprzedniejstej d<i- 
` czpzny kor. 14 Ekstrakty 
Liebiga i Maggi polea Hamdel 


St Markiewicza 


Lwów, Ryaek I. 42. 957 


OCQCOOCOOGODOO 
Płyn 


przeciw pacenia się nóg GRĘ 


po jedaem »życiu usawa wydzielinę ps- 

tua i z potu powstałe odparzenia. Wy- 

syła opłatmie za nsdesłaniemm przekazem 
koroa 1'40 hal. 


Jan Michnik 


w Boehai. 913 


Wiuegroza deserowe i kuracyjne 


5 kilo fraako 8 k. — wysyła 992 


ED. BUDING 


Nagydar — (Węgry). 


Na” „42 5 


Br. R. Ostasseteshi- Buy eński 


Śrwawy rek (1845) 


oprwieószij Uzteryezma 
(47a uż M Mż, 
iza 1 ker, 25 k, 


Ds. M. OUstęccewski- Barudeki 


Rek ziudzeń (1846; 


niaide Pawweeskaa Że 306/¥) 
Osza 1 kar. 66 h 
Bo mabysia wa myrikiss kslzspniasz 
I oś kalązerz! rabladową ©, Zekuriazć:> 
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APTERA 1021 
Jana MScenzla 


w Rsh>tynie oferuje znaną ze swej 
skumt-czneści niszrównaną 


TRYTKĘ nz MYSZY POLNE 


po casis 90 h, za 1 kil. przy edbierse 
ud 50 kg. po 80 h. Pesył.i wysyła się 
odwro aą pocztą lab keleją nie licrą: 
opskowsnia, -- L'czue listy pochwalne. 


7% . U , v z z 
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Dr. Ostassewski-Barański 


L krainy SU WYST 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystz-malarze p. M. Herasimowicza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 


a 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowstiego. 


w  Budayeszcie 


świeże 
poleca Handel 


KAROLA BAŁŁABANA Ñ 


1018 następcy 
iÓZEFA SZWIŃSIEGO 


Łaskawe zgłoszenia z prowincji $ 
uskntecznia się odwrotnie. 


sr pztokę 
f wysjła „Kółko rolnicze“ 
j w Baczaczu 

w 5-cie kilewych puszkach 


za zaliczką po cenie 6 keron fraazo do 
każdej stacji. 1022 


50 panien TWE 


zdolnych KRAWCZYŃ zuajdzie na- 
tychmiast stałe, dobrze płatne umiesrcze 
nie w magazynia I pracowni konfekcji 
dla szieci pog firmą 
BAR*LINA SZYWDŁOWSKA 
we Lwowie, Akademicka 14, 


Zgłeszezia osobiste tamże. 
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wks kktkkiK 


ogha prze nes 


paszużuja miejsca 
Adres: Zalłówna Kyczakćw 32 


do sarządu damu u kt:ędra 
parter. 1036 


aa ada ada aa 
Wiscgrona kurac. vósławskie 


Ç wysyła codzienne świeże kosz 
© kiləwy za nadesłaniem: lub po- 
braniem 3 kər. 58 hal. Dəm ko- 
msowy Fryderyk Hsppen Lwów, 

Rzeżnieka 7. 1009 


można się zebezpie- 

czyć ne przeżycie lub 

armo deżycie w znaaem a3- 
gielski"m towarzystwie 

>The Star, gdyż towarzystwo to 
przy wypłecamin polisy zwraca. abszpie- 
cz memu wszystkie wpłasone premie 

wraz r dywidandą 
Jene alaa Reprereatacja 


EDWARD KLEIR, Lwów 
ul. Ksrermaiks 34 1043 


Wysyłka 
Winegron deserowych 


5 kilowy kesz sziachstnych słędkieh de- 
serowych winegron kor. 320, 5 kilewy 
kosz pemid>rów ker. 2'80, 5 kilawą ba- 
rytka białsgo lab mieniącege wina Schil- 

ler Wein) 5 keron. 998 
Wysyłka franco do każdej stacji kelejow. 


Dom eksportowy 
owoców jarzyni wina 
lchamn Stefanovic 
Usgar. Wrisskirahen (Sud Ungarn). 


ma 4. 


sprzedaje Wino szampańskie Józefa Torley & Cis: 
„Talisraan sar" 
przyeiępnych cenach. 


po bardzo 
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mi 


POWER OEUKEWI EEEE SZJH 
Do baicowsaia aszenicy! | 
| c 


tiny tanień 


Bajcg zbożowa Dupoye 


w paczkach z przepisem użycia 
poleca 955 


Alfred Bezcock i 


Lwów, ul. Hstmańska | 4. 
| p Plztasna witowee | 


BROWAR PAROWY 


BROWAR 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


aapełniane do faszsk i pesteryzowaue 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie’ jest 14-sto- 
gniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kulmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele lagodniejszega 
aaaku, jak piwo z browzrów bawa”"skieh 
 miemieckich, pizypominejących smak 
zarmalu. 103 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalesceutom, 
Na „Piwo Rawarnzłie” uskute- 
emia ramówienia wyłącznie Browar 
w Irzośmicy, a zie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równoczetnisa nelaca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Zoaniki rszoyła Browar darmo ! epłateio 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczeny ałatymi medalam:, krzyżami 
zasługi i dyplemami housrowymi za 
Piwo B.wzrskie, Marcowe, Eksportawa 
i Bek na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordezux, Bru- 
kseli, Hamburgu, I:omdynie, Nezpelu, 
Paryżu, Pra2ze, Rzymie, Ried, Strasburgu 
i Wiedniu. 


Najptwn ejszy środek 
przeciw łapieży, wy- 
pzdaniu włosów, łysieniu, i do wytwarze- 
nia newago porostu ns brodzie i glowiej 
Wytworzona z cbemicznie oczyszczone. 
t z. od smoły, garów i niemiłej woni 
uwrluionej, spreparowanej do pobudze- 
nia nerwów nafty. Już po krótkiem nż”- 
cia wstrzymuja i usuwa c<herobliwy strn 
włosów, wywołuje niezliczone mała wło- 
ski, które po dłuższem użyciu pzstsieją 
i nabierają siły. Od dawna już daświad- 
czonem zostało, iż oseby zatrudnisce 
w r fiaerixch nafty cieszyły riẹ eiezwykle 
bujuym  zarcstem włosów. od ogólnego 
używania sdstvęczała jedynie niem ła 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut- 
ków zm>jdaeją się dla każdego do prze- 
glądnięcia u wynalazcy. — „Patrolina* 
jest przyjeranie wamiejąsym środkiem do 
pielęgnowania włesów, do dzisiejszego 
dnie nieprreścignienym w scbroci. „P „- 
trolinę meżaa nabywać u wynalszcy 


P. Schmidbsuera chem. leborstor. 

Salzburg, B:hzhof 56. 940 
Cena dutej fixszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we t.wowie w droguerj: Mi- 
kolascha i Sp W Przemyśiu u M Kle'na 
w zakłedzie (fryzjerskim i  perfumerji, 


